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Apel prezydenta Czechosłowacji do ludności
PRAGA. Prezydent Benesz | demokratycznej, ani też polity- i kimi swoimi sąsiadami, przede I wościami dojdzie do skutku nai NaJei 

wygłosił w sobotę o godz. 18-1 ki państwa. | wszystkim zaś z największym zasadzie ostatnio przygotowali becne 1
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którym podkreślił na wstępie, 
że przemawia w chwilach wiel* 
kich trudności, największych od 
czasu wojny światowej, które 
przeżywa nie tylko Europa, ale 
i cały świat.

Zwraca się on z apelem o za* 
chowanie w tym krytycznym 
momencie spokoju i apel ten 
kieruje do wszystkich narodo- 
wości oraz wszystkich stron* 
niotw Republiki.

Prezydent zaznaczył, że „pio­
runujące tempo wydarzeń w 
skali europejskiej i światowej*' 
zmusza rząd czechosłowacki ao 
pośpieszniejszego działania w 
dziedzinie zagadnienia narodo­
wościowego, które rząd czecho- 
słowacki zamierzał rozwiązać w 
drodze ewolucji.
G W A RA N C JE DLA M N IEJ­
SZO ŚCI N A RO D O W YCH .

Przechodząc do omówienia 
projektu rządowego, prezydent 
Benesz stwierdził, że jest on 
pomyślany jako rodzaj umowy.

„Opracowany przez rząd pro 
jęki nie dopuszcza żadnych nie­
porozumień. Państwo ma otrzy­
mać co sic państwu należy, po­
szczególne zaś grupy narodo­
wościowe to, co jest ich udzia­
łem".

W  dalszym ciągu swej mowy 
prezydent Benesz stwierdził, że 
każda mniejszość będzie miała 
zagwarantowane następujące u- 
prawnienia: wolność przekonań 
oraz uprawnienia narodowo­
ściowe jako nieodzowne warun 
ki działalności politycznej, kul­
turalnej i gospodarczej.

W  pierwszym rzędzie ma być 
zagwarantowana rzeczywiste' 
równouprawnienie dila wszyst­
kich narodowości Czechosło­
wacji. W  tym duchu również 
rozwiązane zostaną specyficzne 
zagadnienia słowackie.
PO LITYKA  PA Ń STW A  NIE 

U LEGN IE ZM IANIE.
Prezydent podkreślił, że nie 

nastąpi żadna zmiana struktury

„Wszystkie narodowości na­
szego państwa stoją na tak wy­
sokim kulturalnym, poziomie i 
wszystkie te narodowści, zwła­
szcza te liczebnie najsilniejsze 
posiadają tak silną świado­
mość narodową, a w przeszło­
ści przyczyniły się niejednokrot 
nie do kultury ogólnoludzkiej, 
że musimy działać w tempie 
przyśpieszonym".

W  ten sposób — zdaniem 
prezydenta Benesza — Czecho­
słowacja chce przyczynić się do 
dobrej współpracy ze wszyst-

sąsiadem — Niemcami.
PREZ. BEN ESZ JE ST  

O PTYM ISTĄ .
W  dalszym ciągu prezydent 

Benesz położył nacisk na ko­
nieczność stworzenia lepszej at­
mosfery wśród narodowości Re 
publiki oraz działania w kierun 
ku uspokojenia opinii publicz­
nej wśród czeskiej, jak i nie­
mieckiej ludności.

Prezydent Benesz dał wyraz 
przekonaniu, że porozumienie 
pomiędzy obecną większością 
rządową a wszystkimi narodo-

nych wnosków.
Zmniejszenie walk partyj­

nych i solidarne współdziałanie 
jest — zdaniem prezydenta — 
sposobem przywrócenia pokoju 
narodowościowego

Wreszcie prezydent Benesz 
wyjaśnił, że w mowie swej nie 
kieruje się się obawą o przysz­
łość, albowiem zawsze był opty 
mistą. Wezwał on również 
wszystkich obywateli państwa 
do tego, ażeby w obecnie kry­
tycznym momencie byli opty­
mistami.

Należy mieć nadzieję, że o- 
trudności zostaną prze­

zwyciężone.
DALSZE RO KO W A N IA  W E 

W TO REK.
PRAGA. Urzędowo komu­

nikują: Premier Hodża przyjął 
w sobotę o 11.30 członków par 
tii niemiecko - sudeckiej pos­
łów Kundta i Roschego.

Premier przedstawił obu po­
słom objaśnienia, dotyczące prr 
jektu rządowego w sprawie sa­
morządu.

Następna rozmowa z premie­
rem Hodżą odbędzie się we 
wtorek.

marsz. Goeringa
R zesza Niemiecka nie obawia się blokady

N ORYM BERGA . Marsza 
łek Goering wygłosił podczas 
6-go kongresu Frontu Pracy w 
Norymberdze przemówienie o 
wynikach planu cztelotniego.

Głównym celem tego planu 
— oświadczył Goering — jest 
zapewnienie obrony Rzeszy. 
Na drodze wypełnienia tego 
planu Niemcy mogą się posz­
czycić znakomitymi wynikami.

Zapewniona jest samowystar 
czalność gospodarcza państwa. 
Niemcom już nie grozi bloka­
da. Zapasy zbóż są tak wielkie, 
że gdyby nastąpiło po sobie 
kilka lat złych urodzajów, już 
zgromadzone zapasy wystarczy 
łyby na pokrycie tego niedobo­
ru.

Również w dziedzinie surow 
ców, potrzebnych dla obrony 
kraju, Niemcy nie obawiają się 
blokady. Nie tylko stworzono

Setki tysięcy robotników uda­
ły się na zachód, aby tam wy­
konać konieczne państwowo-po 
lityczne zadania.

Niemiecka siła zbrojna z każ 
dym rokiem staje się coraz sil­
niejsza, a niemieckie lotnictwo 
jest najsilniejsza na świecie i 
najlepiej przygotowana.

Przechodząc do aktualnych 
spraw politycznych, Goering 
wspomniał o zagadnieniu cze­
chosłowackim, oświadczając, żc 
Czesi, szykanując narodowości, 
zamieszkałe w ich kraju, stają 
się ośrodkiem niepokoju w Eu 
rofpie.

Za Czechami stoi Moskwa i 
„żydowski bolszewizm”.

Na tle coraz bardziej zmąco 
nej, coraz więcej zaostrzającej 
się sytuacji w sprawie czeskiej, 
na świecie szerzą się alarmis­
tyczne hasła. Szuka się win­
nych i znajduje się ich — mówi 
ironicznie Goering — w pańs­
twach mocnych, w państwach 
porządku, Niemczech i we Wio 
szech. AJe te dwa narody do» 
wiodły, że posiadają zdolność 
utrzymania pokoju.

Niemcy nie tworzyły nowego 
ustroju — mówi Goering — a-

by zapalić żagiew wojny. Niem 
cy nie chcą krzywdzić nikogo, 
ale nie pozwolą wyrządzić żad* 
nej krzywdy swym braciom. 
Nikt na świecie bardziej nie 
pragnie pokoju, niż Niemcy, a- 
le nie można zgodzić się, aby 
wielki, kulturalny naród był 
ciągle poniżany.

Kończąc swe przemówienie, 
zwrócił się z wezwaniem do na 
rodu niemieckiego, by, jak do­
tychczas, ufał kierownictwu A- 
dolfa Hitlera. Niemcy będą nie 
zwyciężone, jeżeli naród będzie 
zjednoczony z kanclerzem Hit­
lerem.

Trzy osoby zabite pod Lwowem
poifczof W M t r z y w u £ y c e §  k a t a s t r o f y

Wszyscy troje jadący moto­
cyklem zostali wyrzuceni

rezerwy ważnych surowców, ale S2°sie |!a w przyczępce. . . .
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Skpńczone pod względem! Motocyklem ze Lwowa je- 
technicznym, rozgałęzione forty i chał sędzia grodzki z Drohoby- 
fikacje zabezpieczają Rzeszę1 cza Krzysztof Durkalec z sy- 
przeciwko wszelkim napaściom, nem i pewną panią, która jecha

Start do Gordon-Bennetta
Balony poszybują w strono Polski, lub Hiszpanii

nale. Wszystkie zapowiedziane 
poprzednio balony 2najdują sie 
na starcie. Nie zanotowano żad 
nego wycofania się.

Szef ekspedycji polskiej mjr. 
Piotrowicz zapowiedział, iż pi­
loci polscy ze Względu na moż­
liwość zestrzelenia ich w Hisz-

BRUKSELA. Na podstawie 
ostatnich komunikatów meteo­
rologicznych można przewidy­
wać, iż balony, biorące udział w 
zawodach o puchar Gordon- 
Bennetta, których start nastąpi! 
11 września z Liege, skierują się 
nad Polskę.

Obok szergu nagród, ofiaro­
wanych przez organizacje spor­
towe i firmy, dla zwycięzców 
tegorocznych zawodów o pu­

char Gordon - Bennetta, prze­
znaczono następujące nagrody 
pieniężne: 1 miejsce 15.000 fr„ 
2 miejsce 10.000 fr., 3 miejsce 
7.500 fr., 4 miejsce 5.000 fr. i 5 
miejsce 2.500 fr.

W  soboty przystąpiono w 
Liege do napełnienia wodorem
balonów. Czynność ta trwała 
przez całą noc przy świetle re­
flektorów.

Piloci polscy czują się dosko

panii polecą w spadochronach, 
bowiem ostatnie przewidywa­
nia stwierdzają, i i  balony mogą 
poszybować przez Pireneje.

riały pędne. Ponieważ na dro­
dze był gęsty kurz, sędzią kie 
rujący motocyklem, skręcił na 
lewą stronę szosy. Szofer auta 
zorientował się w sytuacji i 
gwałtownie zahamował, wsku­
tek czego pękła opona samocho 
du. Motocykl jednak wpadł na 
san\ochód.__________

na
śmierć na 

miejscu.
Na miejsce wypadku przybył 

komendant policji powiatu Iwo 
wkiego i prokurator. Zwłoki p- 
fiar katasrtofy odwieziono do 
zakładu anatomii we Lwowie 

Szofer i jego pomocnik po 
spisaniu protokółu zostali wy­
puszczeni na wolność.

Ponury dramat na dworcu
Strzelił do kolegi, który mu uwiódł żone, a 

niewinnego przechodnia
zabił

Na dworcu Łódź Kaliska 
rozegrał się ponury dramat mi 
łosny.

49-letni Franciszek Barlak, 
kasjer urzędu pocztowego Łódź 
III, mieszczącego się na dwor­
cu oddał z rewolweru kilka 
strzałów do swego kolegi biu- 
rowego i sublokatora 25-letme-

go Bronisława Milonia.
Jedna z kul zraniła Milonia 

w rękę, inna zaś zrantfa śmier­
telnie przypadkowego przecho­
dnia 30-letniego Tana Michala­
ka.

Powodem zbrodni Barlaka 
było uwiedzenie mu żony przez 
Milonia. Barlaka aresztowano.
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Rozpoczynamy plebiscyt filmowy!
K tó ra  z  gw iazdeczek ma za g ra ć  z  Jadwigą Sm osarską

Czytelnicyl 
i Dziś oddajemy do Waszych 
rąjk pierwszy kupon do głoso* 
Iwania. Przedstawiliśmy wam 
50 kandydiatek, jedną pięknieje 
szą od drugiej. Jest więc w czym 

.wybierać-
i Chcemy, aby na ekranie (w 
"limie wytwórni »,Terra * Film‘\

£t  „Macierzyństwo”) ukazać 
się dzieci, które Wam się po 
.bają. W y, bowiem, mili Czy

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

N. Imienia Marii. 
Słowiański: Radzi* 

n ra
Słońca wsch. 5.04, 

zach. 18.00 
Księżyca wsch. 

18.38 zach. 8.05

KRONIKA HISTORYCZNA 
1683. Wiekopomne zwycięstwo Ja* 
na na III pod Wiedniem.
1823. Urodził się poeta Kornel Ujej­

ski.
1917. Powstanie Rady Regencyjnej 

Królestwa Polskiego.
1924. Otwarcie Wystawy Polskfłej w 

Konstantynopolu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Kiedy wrzesień przyniósł jesień. 
To i zboże młócą.
Jedni sobie trą na żarnach.
Drudzy na targ włóczą.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Średnia gęstość zaludnienia ziemi 

wynosi 12.6 mieszkańców na 1 km. 
kw.

Tłumaczenie snów
P .Ola Kasztelanka. Dużo radości 

wróżę. Spacer z bardzo miłą osobą. 
Zmiana na lepsze.

P. Kukułka. Szczęście rodzinne cxe» 
Ita Panią. Pokonanie nieprzyjadółki. 
Pozna Pani Marię. Będzie daleka po* 
dróż w przyszłości.

• Poganka. W r. 1914 winna Pani 
n ać na loterii. Szczęśliwy kolor: nie* 
"leski. Stefan myśli o PanL

telnky, prtymoside do kas ki* 
noteatrów ciężko zapracowane 
złotóweczki, — Wam więc na* 
leży oddać decyzję.

Nie żałujcie więc fatygi i od* 
dajcie swe glosy naszym kocha 
nym milusieńkim* Praca jest nie 
wielka: należy wyciąć kupon, 
wypisać na nim tylko numer 
swojej kandydatki, włożyć do 
koperty, z napisem ..Konkurs 
Filmowy” i przesłać, względnie 
oddać w Redakcji naszego pi* 
sma. Oto wszystko 1

Takich kuponów zamieścimy 
pięć, w ciągu pięciu dni. Macie 
więc również odpowiednią ilość 
kuponów do dyspozycji.

Musimy W as jednakże upite 
dzić, mili Czytelnicy, ze następ 
nego dnia, po wydrukowaniu 
ostatniego kuponu — • praystą* 
pimy natychmiast do obliczania 
głosów, przy czym termin gło* 
sowania pod! żadnym pozorem. 
N IE BĘD Z IE PRZEDŁUŻO* 

N Y.
Do tej kategorii decyzji zmu 

sza nas termin rozpoczęcia 
zdjęć do filmu „Macierzyństwo”

Pawlaków tli,Nr. 13. Michalina 
Prusaków - Komorów.

Nr. 14 Haneczka Swidzińska, Su* 
wałki.

Nr. 15. Irena Nożaaki, Wilno.
Nr. 16. T&ńla Kwiatkowska, Wilno 
r. 17. Olgi Tatarska, Drohobycz.

w którym czołową rolę odtwo* 
rzy królowa ekranu polskiego,
Jadwiga Smosarska.

Rzecz jasna* że międzycza 
sie będziemy podawali każde* 
go dnia stan głosów na poszczę
gólne kandydatki. Rozpocznie) . .Nr. 28. Basia Januszkiewiczówna.się więc wysctg, jedyny w SWO* (adrW nie podan/).

Nr. 19. Markowiczówna, Często* 
chowa.

Nr. 20. Wada Staniewiczówna, 
Wilno.

Nr. 21 Melania Barnlska, W-wa. 
Nr. 22. Basia Brąguszewska, W*wa 
Nr. 23. Melania Dąbrowska, W»wa 
Nr. 24. Dzidzia Więch. W*wa.
Nr. 25. Basia Głodkiewiczówna, 

Warszawa.

im rodzaju.

Oto pierwsza lista 
plebiscytowej 
pięćdziesiątki

Nr. 1. Wanda Halina Fanstmanów 
na, Warszawa.

Nr. 2. Haneczka Pietrnsiewicz, 
Warszawa.

Nr. 3. Jasia Wasilewska, W«wa.
Nr. 4. Wiesia Świąinicka, W*wa.
Nr. 5. Krysia Orlińska. W*wa.
Nr. 6. Dauuata Międlewiczówna, 

Wilno.
Nr. 7. Jadwiga Stańsk*, Grodzisk
Nr. 8. Krystyna Rogoża, Kielce.
Nr. 9. Genia Salonówna, Gdynia.
Nr. 10. Jadzia Łacho wiczówna,

Grodno.
Nr. 12. Irenka Borejko, Suwałk!.
Nr. 22. Jolanta Kułakowska. Piotr* 

ków Tryb.

Dalizy ciąg listy — nastąpi.

Wielki Konkurs Filmowy
w zwi^zkn z filmem 

„M ACIERZYŃSTW O**

K U P O N
oddaję swój głos na 

Nr. .* • ••  • • • m • *

K A S Z E L UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYWO KO STU ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOB1ECA SPRZEDA2: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W*WA MIODOWA 14. Flakon 3 złote.

Mężczyzna za 5 doi.
N ie z w y k łe  za k o ń cze n ie  fa n to w e j lo te rii

Cały Nowy Jork jest rozba­
wiony niezwykłym procesem, 
jaki toczył się (przed jednym z 
sądów tutejszych.

Tło tej sprawy niepozbawio* 
nej humoru jest następujące: 

Bieżącego lata jedna z organi 
zacji kobiecych urządziła w No 
wym Jorku wielką zabawę,, któ

DINOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E I t W

Ha m alej w okandzie...

Kosztowności w wątrobie
czyli. „B ój dłużnika z  wierzycielem

5— Hop /— krzyknął kupiec 
Salomon Lajbman, ujrzawszy 
na ulicy pana Izaaka Blajowi* 
czat któremu sprzedał meble na 
raty.

— Co się stało? —- zdziwił 
etę pan Blajowicz.

— Rata!
— N ie mam pieniędzy.
— To oddaj pan meble!
— Mebli już też nie mam.
— Jakto nie mam? — obu* 

rzył się pan Lejbman. Brać pan 
umiałeś? A  oddać pan nie u- 
miesz?

— Cóż mogę zrobić? Ja na* 
prawdę nie mam.

*— To ja panu zabiorę wszyst 
ko co pań ma!

— Proszę badrzo — zgodził 
się pan Blajowicz. — Bierz pan. 
Jednego słowa panu nie po* 
wiem.

— A  co pan właściwie masz?
— Migdały mam, cukier. 

Drogie kamienie...
Pan Lajbman zatarł dłonie.
—  N o dobrze. To wystarczy. 

Powiedzmy narazie migdały. 
Kiedy możesz mi je pan dostar 
czyć?

—  Kiedy pan chcesz. Moz* 
na zarąz. Tylko musisz pan za* 
ólacić za doktora.

— Po co doktór do migda* 
\iów?

—  N o bo kto  mi je wytnie 
z gardła? A dw okat?

I I

ze złości.
— To daj pan cukier! —

krzyknął
— To za ciężka robota dla 

mnie, panie Lajbman.
~  Ja go mogę sam wziąć! 

Tylko powiedz mi paru gdzie 
on jest?

— W  moich nerkach•
Głupie kawały będziesz

pan urządzał? — wrzasnął pan 
Lajbman.

— Bynajmniej. Mogę panu 
pokazać analizę

— N o to daj pan chociaż te 
drogie kamienie!

— Weź je pan. U  mnie w 
wątróbce one są.

Zdenerwowany pan Lajbman 
uderzył dłużnika i stanął za to 
przed sądem.

— Nie miałbym do niego 
pretensji — mówił na rozpra* 
wie — za niezapłacenie. Ale za 
to, że mnie oszukał, to już mu* 
siałem go uderzyć.

Bo migdały on rzeczywiście 
miał. Cukier też. Atoli gdzie on 
miał drogie kamienie? Czy dto 
gie kamienie to są te, które on 
nosi w wątrobie?!

— A  co, może nie? — wes* 
tchnął pan Blajowicz. — Żebyś 
pan tyle batów dostał, ile one 
mnie już kosztowały.

rej atrakcją byłą loteria fanto* 
wa. Los kosztował wprawdzie 
5 dolarów, alt warto go było 
nabyć, (ponieważ główną wygra 
ną był przystojny młody męi* 
ezyzna, 28*letm Henryk Ark* 
wright.

Przyrzekał on kobiecie, która 
go „wygra”, że będżie wiernym 
kochającym i czułym małżon* 
kiem a organizacja kobieca o* 
fiarowała drobną sumę, jaiko 
wiano dla nowożeńców. Nie 
było więc nic dziwnego w tym, 
ze wszystkie losy były raz* 
sprzedane i że z wielką niecicr* 
pliwością czekano na wynik lo­
sowania.

W  końcu przystąpiono cło lo 
sowania. Trwało ono około 
dwóch godzin i wszyscy z za*

R A D  1 0
PONIEDZIAŁEK 12 IX 38 R.

6.15 .Kiedy ranne4* 620 Muzyka
6.45 Gimnastyka 7.00 Dziennik porań 
ny 7.15 Koncert poranny 8.00 Audy# 
cja dla S2kół 8.10 Komunikat meteor. 
825 — 11.00 Przerwa 11.00 Audycja 
dla szkół 11.15 Muzyka francuska 
(płyty) 1157 Sygnał czasu 12.03 Au* 
dycja południowa 13.00 — 15.15 Prze 
rwa 15.15 Bogactwo pośmiertne Tut* 
tankh*amena — pogadanka dla dzieci 
starszych 15.30 Skrzynka techniczną
15.45 Wiadomości gospodarcze 16.00 
Koneert rozrywkowy 16.45 Konstanta, 
Pireus, Istambuł — felieton 17.00 Mu 
zyka taneczna 18.00 Pogadanka spor* 
towa 18.10 Arie i pieśni 18.30 Audy* 
cja strzelecka 19.00 Transmisja z uro* 
czystości ,Dni Mickiewiczowskich’4 w 
Nowogródku 19.20 Pogadanka aktu* 
alna (ze Lwowa) 19.30 , 2  przeszłości** 
— koncert rozrywkowy 20.45 Dzień* 
nik wieczorny 20.55 Pogadanka aktu* 
alna (z Poznania) 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Chór Dana w swoim reper 
tuarze 21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Muzyka kameralna 23.00 Ostat* 
nie wiadomości 23.10 Komunikat me* 
teorologiczny dla uczestników między 
narodowych zawodów balonowych o 
puchar Gordon Bennetta.

WARSZAWA n  (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji 14.05 Program 
na jutro 14.10 Ballady i pieśni 15.00 
Wiadomości sportowe 15.05 Orkiestra 
salonowa 16.00 — 17.00 Przerwa 17.00 
Pogadanka aktualna 17.10 Forma twór 
csości wielkich kompozytorów 18.20 
Muzyka lekka i taneczną (płyty) 19.00,
— 22.00 Przerwa 22.00 „Trzy spotka* j ry  -g o d ził się b y ć

Pan Lajbman poczerwieniał tydzień aresztu.

_ f _ r *t l n’a 2 Żeromskim’4 — szkic literacki
Sąd skazał pana La]bmana na j 22.15 Muzyka lekka i taneczna. 23.10

' --  23.55 Koncert kameralny.

partym tchem czekali na jego 
wynik, chcąc dowiedzieć się 
kto wygrał tak drogocenny 
fant Również i Henryka poże* 
rala niecierpliwość, pragnął bo 
wiem widezieć komu przypad* 
nie udziale.

Można sobie wyobrazić jego 
przerażenie, gdy dowiedział się 
że wielka wygrana padła na los 
który posiadała panna Hud 
Bedford, „panienka” liczyła 52 
laita. Henryk me namyślając 
się długo wziął nogi ca pas i 
uciekł z zabawy, zapominając o 
złożonych przyrzeczeniach.

Panna Bedford była tym o* 
burzona do głębi, zapłaciła prze 
cież za los 5 dolarów i na jej 
numer padła wielka wygrana] 
Żądała, więc, aby wręczono jej 
fant. Fant jednak ulotnił się, 
więc organizatorzy zabawy nie 
mogli zadośćuczynić jej żąda* 
niu.

Ale panna Bedford nie zado­
woliła się tą odpowiedzią. Po* 
dała do sądu orgąnitację ko* 
biecą, domagając się od niej mę 
ża i posagu.

Na rozprawie sdówe? obroń* 
ca oskarżonej organizacji twier 
dził, że pieniądze znajdują się 
do dyspozycji panny Bedford. 
Zanim je jednak otrzyma musi 
spełnić jeden ̂  warunek, wyjść 
za mąż. Dopóki tego warunku 
nie wypełni, pieniędzy nie o- 
trzyma.# Męża też organizacja 
nie może jej dostarczyć, ponie* 
waż nikogo nie może zmusić, 
aby się z nią ożenił.

Po adwokacie zabrał głos 
Henryk Arkwight, który o* 
świadczył:

*— Stara ta ciotka powinna 
leżeć w łóżku o tak późnej po* 
rze, a nie chodzić na zabawy. 
Wolę raczej rzucić się w nurty 
Hudsonu, niż żenić się z tą 
towarzyszką zabaw dziecięcych 
Krzysztofa Kolumba.

Po długiej naradzie sąd w 
motywach wyroku orzekł, że 
organizowanie loterii fantowej, 
której główną wygraną jest 
mężczyzna, jest grubym nie* 
taktem. Chociaż mężczyzna któ 

fantem, po*

l
W e s o ły

K ą cik

A propos palta
0  handlarzu starzyzną piszę 

zawsze, kiedy się z nim stykam. 
A stykam się z nim dwa razy 
do roku. Na wiosnę, kiedy wy* 
przedaję rzeczy zimowe i na je* 
sień, kiedy spieniężam letnią 
garderobę.

Transakcja, do której wczo* 
raj wezwałem handlarza, doty* 
czyła letniego palta. Handlarz 
obejrzał mój wytworny sak i 
odłożył go pogardliwie na krze* 
sło.

— Teraz nie jest na to sezon.
Potem wziął go jeszcze raz,

jeszcze raz obejrzał.
— Ile pan chce za to? — spy 

tał.
— 25 złotych.
Handlarz uśmiechnął się tył* 

ko współczująco i odłożył pal* 
to po raz drugi.

— A  propos pańskiego pal* 
ta — powiedział, — to mnie się 
przypomina jedna panienka, co 
mieszka na tych samych scho* 
dach co ja. Jej się raz urodziło 
dziecko. T o  nie był u niej pierw 
szy wypadek, ona bardzo lubią* 
ła dzieci, że jak się dziecko uro 
dzi, to przede wszystkim trzeba 
znaleźć ojca.

1 ona zaczęła się przyglądać, 
do kogo dziecko jest podobne. 
Prawe oko było zielone, zuipeł* 
nie jak u lokatora z drugiego 
piętra, lewe było niebieskie, jak 
u lokatora z  ̂ trzeciego piętra. 
Prócz tego dziecko miało sp|a* 
szczany nos, jak nasz dozorca, 
jedną łomatłcę krzywą, jak nasz 
administrator, sześć paków u le 
wej nogi, jak pan gospodarz i 
myszkę na szyi, zupełnie jak 
sklepikarz z sąsiedniej kamieni*

T a panienka sobie to wszyst* 
ko spisała i zamiast wybrać jed 
nego ojtca, wszystkich sześciu 
podała do sądu o alimenty.

Sąd naturalnie się zdenerwo* 
wał, że w takim tłoku trudno 
znaleźć ojca i nic iej nie zasą* 
dził. Dostała figę. A  żeby nie 
była za chytra, żeby wzięła za 
łeb tylko jednego, to kto wie?.. 
Możeby coś wygrała.

— Co ta historia ma wspólne 
go z moim paltem? — zdziwi* 
łesn się.

— Co wspólnego? Że jak 
ktoś chce za dużo, to nie dosta* 
je nic. Żebyś pan mnie powie* 
dział za to palto 10 złotych, to 
ja możebym dał cztery. Ale jak 
pan mi mówisz 25, to ja nie 
mam co gadać i nic nie dam.

Napoleon Sądek.

nosi część winy za niedotrzy# 
( Dokończenie obok'

LUDNOŚĆ WARSZAWY UMIE 
OSZCZĘDZAĆ

Najlepszym sprawdzianem rozwoź 
ju idei oszczędności wśród mieszkań 
ców stolicy są miesięczne bilanse 
K.K.O. m. st. Warszawy. Ogłozony 
ostatnio bilans tej instytucji na dzień 
31. 8. b. r. wykazuje dalszy wzrósł 
wkładów na rachunkach oszczędno* 
ściowych i bieżących o imponującą 
cyfrę 3.987.000 zł.

Rzecz tym bardziej godna podkre* 
ślenia, ie miało to miejsce w sier* 
pnit a więc w okresie zwiększonych 
wydatków, wiążących się z urlopami 
i początkiem roku szkolnego. W mie 
siąou tym w poprzednich latach, ni­
gdy nie notowano tak znacznego 
wzrostu wkładów oszczędnościo* 
wych.

manie słowa, sąd nie może za* 
twierdzić tego nietaktu i nic 
może zmusić go do pobrania się 
z oskarżycielką.

Natomiast organizatorzy za* 
bawy muszą ponieść konsek­
wencję za ten nietakt i zawie* 
dzionej pannie Bedford wypła* 
cić odszkodowanie, którego wy 
sokość ma być 2 razy większa, 
niż przyrzeczone iej wiano
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Mniejszość Hśa jest większością
Historyczne znaczenie frontu narodowościowego w Czechosłowacji

BU D APESZT. Organ rzą*| dostać się z więzienia czecho* 
ćlowy „Esti Ujsag“ podkreśla I słowackiego, strzeżonego przez 
w swym wczorajszym artykule Rosję Sowiecką**. — pisze dzień
wstępnym historyczne znaczę* 
nie utworzenia frontu na rod o* 
wościowego przez mniejszości 
w Czechosłowacji, które współ* 
nie posiadają o pół miliona lud 
ności więcej, aniżeli wynosi o* 
gólna liczba Czechów.

„Mniejszości te chcą teraz wy

niik.
Mniejszości nie mają do sie* 

bie żadnych pretensji, lecz popie 
rają się wzajemnie, ażeby dzię* 
ki przyjaznej współpracy osią* 
gnąc większą swobodę.

tie i pomoc udzielić walczącym 
o wolność grupom narodowo* 
ściowym, a nie nieuzasadnio* 
nym dążnościom Czechów do 
hegemonii.

Poznanie to doprowadzi w 
końcu do jedynej pokojowej 
możliwości rozwiązania próbie* 
mu, która to możliwość nie po*•___• • j t   • i-Europa musi nareszcie poz* winna dać już długo na siebie 

nać, że powinna swoje sympa* czekać.

Wstrząsający a s a S  konsulowej
N a i dowiedział sie o jej śmierci przez radio

RYGA. Onegdaj miał tu miej 
sce tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padła żona przemysłów* 
ca łotewskiego i konsula honoro 
wego Kolumbii w Łotwie p. 
Muszkę.

Pp. Muszkę zamieszkiwali w 
miesiącach letnich w jednej
miejscowości nadmorskich pod śmierć na miejscu.
Rygą. Onegdaj p. Muszkę przy' Ponieważ me miała przy so* 
jechała do miasta, pragnąc za* | bie żadnych dokumentów , po* 
łatwić sprawunki. I licja zarządziła

Gdy przechodziła przez jez*! jej zwłok do miejscowego pro* 
dnię obcas jej pantofla utkwił sektorium. Konsul Muszkę słu

chając wieczorem radia dowie­
dział się z rysopisu podanego 
przez komunikat pol;cyjny, że 
jego małżonka padła ofiarą 
strasznego wypadku.

W  towarzyskich i konsular* 
nych

w szynie tramwajowej. W  tym 
momencie z dużą szybkością 
nadjechał tramwaj i zanim nie* 
szczęśliwa kobieta zdołała wy* 
dobyć nogę z pułapki, została 

z uderzona tak silnie, że poniosła

Przysięga młodzieży niemieckiej
w obeceoid kanclerza Hitlera

N O RYM BERGA . W czoraj, sięgi przez nowóprzyjmowa. 
szy dzień kongresu pasyjnego nych członków partii. Na zakon 
rozpoczął się wielką cienie uroczystości kanclerz po
cją młodzieży hitlerowskiej, W żegnal zgromadzonych jako to* 
której wzięło udział 48.000 vWtf*yszy partyjnych a następ*

- hie p o szed ł przed frontem for 
macyj trt&dzieży.

Stresznt śmierf 
w  pic m ie n ić

W  czasie która prze*
szła onegdaj nad Strzelcem t p* 
kolicą uderzył pioruą w stóg 
zboża w Pcdbielsku.

Pod stóg ten schroniły się 
dwie kobiety przed deszczeęi 
45*letnia Neubauerowa i 55*let 
nia Kinalska. Obie kobiety zo* 
stały porażone piorunem i nie 
mogły ujść przed płomieniami, 
które ogranęły stóg i zmarłv 
wśród strasznych męczarni.

kołach ryskich wiado* 
mość o tragicznym zgonie kon*
sulowei wywarła wstrząsające I głosił krótkie przemówienie 

przewiezienie wrażenie. * Z kolei nastąpiło złożenie przy *

członków organizacji Hitler*}u* 
gend i 8000 członków związku 
dziewcząt niemieckich.

Manifestacja ta połączona by 
ła z uroczystą przysięgą człon* 
ków Hitlerjugend, którzy po 
ukończeniu 18 lat stają się człon 
kami partii narodowo * socja* 
lisłycznej.

Na trybunach zjawił się kan* 
derz Hitler, a na trybunach go 
ści zajęły miejsca delegacje mło 
dzieży włoskiej, hiszpańskiej, 
japońskiej i bułgarskiej.

Przewódca młodzieży Bal* 
dour von Sohirach złożył raport 
kanclerzowi Hitlerowi, po czym 
w krótkim przemówieniu po* 
zdrowił kanclerza w imieniu or 
ganizacji Hitlerjugend, a szcze 
gólmiej w imieniu młodzieży, po p 
chodzącej z rodzinnych okolic j 
kanclerza Hitlera.

Następnie kanclerz Hider wy

ŻĄDAM Y POW 5ZECH 
NYCH ŚW IA D CZEŃ  NA 

RO ZBU D O W Ę FLO TY 
W O JEN N EJ!

Hiezwykła kariera manikurzystki
Zojfcrfo słynną płłotłcą i źonq miłarełem

Gdyby jeszcze przed kilkoma [ pilotażu i w 
laty oświadczono Zaklinie Co* do obozu lotniczego

velta.chran manikurzystce pracującej 
w nowojorskim zakładzie ko* 
smetycznym, że będzie kiedyś 
słynną pilotką i że wyjdzie ża 
mąż za miliardera, przyjęłaby to 
sa dobry żart. Jednakże takim 
torem potoczyły się dzieje Ża* 
kliny, która liczy obecnie 20 lat 
i jest najlepszą pilotką Stanów 
Zjednoczonych.

Zaklina przyszła na świat w 
Pansacolo (Floryda). W e wcze 
snej młodości straciła rodziców. 
Dość ładna, inteligentna i am* 
bitna imała się pracy w różnych 
zawodach, nigdzie nie mogła 
dłużej zagrzać miejsca. Mając 
14 lat, zarabiała już 35 dolarów 
tygodniowo. Wówczas  ̂ po* 
stanowiła zostać pielęg* 
niarką. Zdała doskonale egza* 
min, przez pewie czas pracowa* 
ła w szpitalu Świętej Marii w 
Montgomery. Następnie prze* 
niosła się do Nowego Jorku, 
gdzie była manekinem, a nó* 
źniej manikurzystką w wielkim 
zakładzie kos*r»etycznvm.

W  roku 1932 podczas wa* 
kacji postanowiła nauczyć się

tym celu udał się | boume. Prześladował ją  jednak 
niczego im. Roose* wówczas pech. Zbyt fatwowier

Floyd Odium, miliarder i pre 
zes Atlas Corporation, przedsię 
biorstwa o kapitale zakłado* 
wym 130 milionów dolarów 
zwrócił uwagę na tę uroczą 
dziewczynkę, która zamierzała 
nauczyć się prowadzić samolot 
w ciągu trzech tygodni. Odium 
uśmiał się serdecznie z tego i za 
łożył się z Zakliną od 200 dola* 
rów, że tego nie osiągnie. Am* 
bitna dziewczyna wygrała je* 
dnakże zakład. Jej instruktorzy 
oświadczyli, że jeszcze nie wi* 
dzieli, aby ktoś ta kszybko się 
uczył i twierdzili że wyrośnie z 
niej geniusz lotniczy.

Odium zachwycony tym, za* 
interesował się nią, finansował 
jej loty i w cirgu następnych lat 
nazwisko Żakliny stało się bar* 
dzo pooulame w sferach lotni* 
czvch Ameryki. Poza tym oka* 
zało się, że potrafi ona doskona 
*e prowadzić int^esy i jei sało* 
ny piękności w Nowym Jorku 
i Chicago kwitły.

Uczestniczyła ona w rokit 
1934 w raidzie Londyn — Mel*

na Zaklina dala się nabrać i wy 
łudzono od niej 1800 dolarów, 
za którą to kwotę zamierzała na 
być benzynę. Mimó to wystar* 
tpwała z resztą zawodników. 
Doleciała jednak tylko do Bu* 
karesztu, ponieważ przy lądowa 
niu na tamtejszym lotnisku, u* 
szkodził sie ster samolotu i ma* 
szyna została rozbita.

W  roku 1936 nawiązała kon* 
takt z Amelią Earbardt i potna* 
gała jej w próbnych lotach w 
jej olbrz^^im samoMcie, na k*ó 
rym Amelia Earhardt poniosła

śmierć.
W  roku 1937 Zaklina zdoby* 

ła światowy rekord szybkości 
dla kobiet, przelatując z szybko* 
ścią 293 mil na godzinę.

Podczas tych wszystkich lat 
coraz silniejsze uczucie wiązało 
Zaldinę z człowiekiem, który 
finansował jej loty. Floyd pd* 
lum jest zapalonym lotnikiem. 
Poza tym jest jednym z tych nie 
licznych ludzi, którzy dorobili 
się majątku podczas kryzysu. 
'Wybił się on o własnych siłach. 
Przed laty pracował jako ureęd* 
nik u notariusza, a obecnie jest

prezesem Adaś Corporation naj 
bardziej dochodowego przedsię* 
biorstwa Ameryki.

Floyd Odium był żonaty gdy 
poznał Zaklinę. W  roku 1935 
rozwiódł się z żoną i pewnego 
dnia podczas latania z Zakliną 
oświadczył się jej. Zaklina zgo* 
dziła się zostać jego żoną, na wy 
sokości 2700 metrów odbyły się 
ich zaręczyny-T©s*cze w tym śa 
mym roku wzięli ślub. Pani Od 
lum jednakże życzy sobie, aby 
w dalszym ciągu nazywano ją 
Zakliną Cochran i życzeniu te* 
mu staje się zadość.

Przesądni M urzyni
wyzyskiwani przez szarlatanów i znathorów

Podróżnik dr. M. Fortes, któ duchy rada da pożądany wy*
------------ Af nik ofiarować znaczną sumę

pieniędzy.
Jest to bardzo dochodowy im 

teres dla czarowników, którzy 
ukrywając się za skałami, sami 
odpowiadają na pytania stawia 
ne r,duchoan*. Czynią to jednak 
bardzo zręcznie i według wymo 
gów tajemniczego, niesamowi* 
tego rytuału, działającego silnie 
na wyobraźnię tubylców.

Jeden z tych oszustów przy* 
snał, że jego dochody roczne 
wahają się w granicach 800 fun 
tów. Prawie nigdy nie otrzymu 
je pieniędzy. Przeważnie tubyl* 
cy ofiarują mu krowy. Krowa 
kosztuje tam około 2 funtów. 
Czarownik ten znajdował się 
również w posiadaniu 80 ko* 
biet, które w tych okolicach są 
traktowane jako towar i któ* 
rych wartość jest dwa razy w:ę 
ksza niż krowy. Kobiety te są 
traktowane jak niewolnice i cię 
żko "racują, wykonując wszyst 
kie prace w domu i w polu.

ry niedawno wrócił z głębi AL 
ryki, opowiada o Wyżyskiwa* 
niu przesądnych Murzynów 
przez szarlatanów i znachorów.

Uchodzą oni za czarowników 
i rzekomo stoją w kontakcie z 
duchami przodków, którym 
przypisuje się moc spełniania 
życzeń tubylców, gdy tylko po 
trafi się do nich przemówić. 
Przesąd ten jest tak rozpow* 
s^echniony, że dają mu wiarę 

tylko szczepy pogańskie, 
l*cz również i te, które przeszły 
^^chrześcijaństwo.
^^tfcktórzy czarownicy są tak 
^Pulami, że nawet ludzie z 

°k°lic idą do nich z 
; ^ c*pzymką‘\ — Czarownicy 
x -€ ?OZ|mową 2 duchem obie* 

* * * * *  wodą* i sma* 
uią czerwoną g.i;n?. Poza tym 

: «Yec musi ofiarować z góry 
jeden funt szterlingów, lub d?ć 
jx>s w naturze, aby odpowiada 
?  wartości. Oprócz tego mu 

0,1 za nocleg i po*
* *k. oraz gdy udzielona przez

Komunikacja Ocean Atlantycki
Linie lotnicze opracowują Plan z  tym, aby przelot 

trwał tylko 12 godzin
suną! zegarek o 25 minut. Oko* nie będzie można kierować rę»
m n * w 1 . * . _ _   -  - -     . J n  ___ * I mm - - - & U  . J » *  »  ■

Amerykańskie gazety podają, 
że wielkie linie lotnicze opraco* 
wują obecnie plan komunikacji 
powietrznej przez Ocean Atlan* 
tycki, z tym aby przelot trwał 
12 godzin. W  sobotę o 9.30 wiz 
ćzorem samolot opuściłby lotni# 
sko Craydon w Londynie, przy 
tym pasażer będzie mógł na je* 
go pokładzie zjeść kolację i po 
łożyć się spać. Następnego zaś 
dnia obudzi się on w Nowym 
Joiku, spędzi niedzielę w tcwa* 
rzystwie swych amerykańskich 
przyjaciół, a W niedzielę wieczo 
lem uda się w podróż powrot* 
ną.

W  grudniu ubiegłego roku 8 
fabryk samolotów ameTykaó* 
skich otrzymało polecenie opra 
cowania dokładnych planów sa 
molotów, które by mogły wziąć 
na pokład 100 pasażerów i 16 
osób załogi, i mogły rozwinąć 
szybkość 200 * 300 mil na go* 
cbinę. Ze wszystkich przedlożo* 
ny~h płanów został wybrany 
•plan jednego samolotu, który 
potrafi przebyć trasę N. Jork — 
Londyn w ciągu 12 godzin.

Nowojorska gazeta „Fcitu* 
opismc w następujący soo*nc

sób le przyszłe loty:
„Wylatuje pan około godzi­

ny 5*ej po południu z Nowego 
Jorku. Po umieszczeniu swych 
rzeczy w kajucie, schodzi pan z 
górnego pokładu do salonu, lub 
na tył samolotu, gdzie znajdują 
się sale grv i bar. Steward co go 
dzinę prosi pana, aby pan prze*

ło 8*ej (leci już pan 2 godziny) 
udaje się pan na spoczynek. — 
Wydaje pan polecenie, aby obu 
dzono pana około 7*ej rano. O* 
budziwszy się z rana, bierze 
pan zimny lub ciepły tusz, zależ 
nie od swych chęci, a następnie 
pozostają panu jeszcze dwie go 
aziny, podczas których może 
pan zjeść sookojnie śniadanie i 
przyglądać się lądowaniu samo* 
lotu w Southamptan. Podróż be 
dzie pana kosztowała około 450 
dolarów*4.

Zanim jednak urzeczywistni 
się to marzenie, należy poko* 
nać trudności natury technicz* 
nej. Przede wszystkim istnieje 
kwestia jak będzie się kierować 
samolotem * olbrzymem, który

koma. Będzie należało, podob­
nie jak w olbrzymich statkach 
transoceanicznych kierować nim 
za pomocą sterów poruszanych 
mechanicznie. Nowy typ samo* 
lotu będzie wyposażony w kil* 
ka motorów, które będą obsłu* 
giwały ster, radio, telefon i t.d.

Pierwszy samolot tego typu 
będzie kosztował około 5 milło 
nów do1arów. W  wypadku jed* 
nak masowej produkcji tych sa 
molotów, koszty ich obniżą się 
do półtora miliona dolarów. — 
Konstruktorzy samolotów przy 
puszczaj? że w najbliższej przy 
szłości koszty przewozu pasaże* 
ra będą wynosić 1,25 centa na 
milę, to znaczy mniej niż kosztu 
je przewóz pasażera na statku

Kradzież „na scyzoryk”
Ofiarą padł inżynier

Niezwykle zuchwałej kradzie 
iy  dokonano na ul. Nowolipki 
w Warszawie. Przed dom nr. 
18 zajechała taksówka, z której 
wysiadł inż. Jan Tuszyński (To 
warowa 58). W  chwili wysiada 
nia jęden z przechodniów pod* 
rzucił pod nogi wysiadającemu 
inżynierowi scyzoryk.  ̂ P. Tu* 
szyński, sądząc, że to jemu coś 
wypadło z kieszeni, schylił się, 
chcąc podnieść leżący na trotu* 
arze scyzoryk.

Tymczasem nieznany złodziej 
najprawdopodobniej wspólnik

tego, który podrzucił inżyniero 
wi scyzoryk, otworzył drzwicz* 
ki samochodu z drugiej strony 
i wyciągnął leżące wewnątrz 
dwie paczki zawierające żarów* 
ki, wartości ponad 300 zł.

Nim okradziony inżynier zo* 
rientował się, złodzieje wraz z 
łupem zbiegli. Kradzieży doko* 
nano tak szybko, że nawet prze 
chodnie nic nie zauważyli. Po* 
szkodowany zwrócił się do po* 
■icji z prośbą o pomoc.

Złodziejów poszukuje oołicja.
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Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier­
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
lej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po­
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 
ca, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ją odwiedzał.

Gdy w prasie pojawiła się wiadomość, fe w lesie wa» 
werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego męż* 
czyzny Wanda, jej teśdowa i Jan udali się do prosektorium, 
gdzie Wanda i stara Biernacka stwierdziły, że zabitym jest 
Józef. W drodze powrotnej w umyśle Wandy zrodziło się 
podejrzenie, że Jan jest zabójcą jej męża. ^

Im dłużej Wanda zastanawiała się nad tym, tym 
mocna ej wzrastało w niej podejrzenie, że tylko Jan 
mógł zabić Józefa.

Któż bowiem inny mógł mieć jakiś żal do Józefa? 
Nigdy przecież z nikim się nie kłócił; z nikim nie miał 
żacbiych zatargów; przecież koledzy nazywali go 
„człowiekiem o złotym sercu**.

Wyłącznie Jan Siwek mógł żywić utajoną mena* 
wiść do Józefa, wyłącznie on mógł pragnąć zemścić 
się na człowieku, który zabrał mu ukochaną kobietę.

Ale czy Jan był zdolny do dokonania tak strasz* 
Swego czynu? Czy to możliwe? Nie, temu Wanda 
nie mogła dać wiary... Wszystko jednakże przema* 
wiafo przeciwko niemu, tylko on mógł żywić utajo­
ną nienawiść do Józefa.

Wanda poleciła dorożkarzowi pojechać na Chłód* 
ną. Postanowiła przenieść się do teściów. Nie chciała 
przestąpić już progu swego mieszkania. Każdy bo* 
wiem, najdrobniejszy nawet przedmiot, będzie jej 
przypominał Józefa. Nawet ściany z oryginalnym 
wzorem, które Józef kazał wymalować według swego 
pomysłu, będą jej o nim przypominały.

Ojciec Józefa, Tomasz Biernacki, zasypał przy* 
byłych pytaniami, chcąc wiedzieć czy poznali w zwło* 
kadh nieznanego mężczyzny, Józefa.

— A  więc to on? — zapytał głosem drżącym, 
jakby nie dowierzaj własnym uszom, gdy żona opo* 
wiedziała mu co widziała w prosektorium.

Stara Biernacka zamiast odpowiedzi wybuch* 
nęła spazmatycznym płaczem.

— A  więc to Józef? — powtórzył Biernacki py* 
tanie, zwracając się do Jana.

— Nie mogę zabierać głosu w tej sprawie—odparł 
Tan, ponieważ dawno już nie widziałem Józefa i nie

mogę z całą pewnością powiedzieć, czy to on. Ted* 
nakże pańska żona i Wanda twierdzą, że to on. Są­
dzę, że matka pozna swe rodzone dziecko i że żona 
również rzadko kiedy w podobnym wypadku się 
omyli...

— Pojadę tam — rzekł Biernacki, z trudem pod* 
nosząc się z krzesła. — Czy to daleko stąd?

— Nie, nie daleko, w pobliżu Alei Jerozolim* 
skkh.M

— Niech pan pojedzie ze mną... Samemu jakoś 
przykro...

Janowi nie chciało się w prawdzie ponownie u* 
dawać się do prosektorium, po raz drugi przekraczać 
progu kostnicy, nie śmiał jednak odmówić prośbie 
Biernackiego.

Gdy przybyli do prosektorium i służący odsłonił 
zwłoki numer 87, twarz Biernackiego wykrzywił gry* 
mas bólu, a w prawym oku zakręciła się łza. Przez 
kilka chwil w milczeniu przyglądał się zwłokom, a w 
końcu szepnął:

— Józek, mój syn...
— Czy naprawdę on? — zapytał Tan.
— Pan go nie poznaje? — zdziwił się Biernacki 

— Wprawdzie bardzo trudno go poznać, przecież

Na zdjęciu moment przyjazdu bułgarskiej pary kró* 
lewskiej: króla Borysa i królowej Joanny do Łondy* 

nu, na dworzec Wiktoria.

biedak ma strasznie poranioną twarz, się nem  e jo i 
się nie 'omylu.. Jak go oporządzono. Kto to mógł
zrobić?

— Jest to zagadka, wielka zagadka!^.
Nazajutrz już we wszystkich gazetach t&tzałfc

się wiadomość, że zabitym, którego znaleziono w le* 
sie wawerskim jest Józef Biernacki. Tego dnia rów* 
nież Wanda została wezwana do urzędu śledczego 
na przesłuchanie.

Złamana na duchu i zrozpaczona zaijęła Wanda 
miejsce przed dużym biurkięm zawalonym stosem ak* 
tów i papierów. Naprzeciwko niej siedział tęgi męż* 
czyzna o gładko zaczesanych włosach i małych by* 
strych oczach.

Za każdym razem gdy oczy te spoczęły na niej 
przebiegał ją lekki dreszcz. Czuła się nieswojo w obec­
ności tego jegomościa.

Wanda chciała możliwie najszybciej opuścić ten 
niemiły pokój i pozbyć się towarzystwa niesympatycz* 
nego jegomościa. Ale przesłuchanie przeciągało się w 
nieskończoność.

;— Czy pani jest pewna — brzmiało pierwsze pv* 
tanie — że to zwłoki pani męża?

— Tak, — odparła Wanda. Gdybym była na­
wet ślepa, poznałabym go. Wystarczyłoby mi do­
tknąć jego dłoni, aby poznać, że to mój mąż.

— Jak długo jest pani po ślubie?
— Siedem miesięcy.
—% A jak długo pani znała swego męż*'
— Cztery lata.
— Czy miał on przed panią jakieś tajemnice? — 

zapytał tegi mężczyzna, zapalając papierosa
~  Nic* .— Czy jest pani tego newna?
— Sądzę, że kobieta jest bardzo czuła na te spra» 

wy. Kobieta zawsze wyczuję, czy mąż coś przed nią 
ukrywał. Nigdy tego nie zauważyłam u mego męża. 
Nasze pożycie było tak zgodne, że jest rzeczą wyklu* 
czoną, aby mąż cośkolwiek ukrywał przede mną.

— A  czy miał on wrogów?
— Nie... — odparła Wanda po chwilowym na* 

myślę.
Sędzia śledczy wpił w nią przenikliwe spojrzenie 

i oświadczył:
— Niech pani sobie dobrze przypomni...

Wanda instynktownie zadrżała i odparła z lekkim
drżeniem w głosie:

— Nie, nie miał wrogów...
— Może pani o tym nie wie?
— Mąż znewnością opowiedziałby mi o tym...
Sędzia śledczy wygodnie rozsiadł się w fotelu

i przez chwilę milczał, obrzucając badawczym spój* 
rżeniem Wandę.

— Proszę mi powiedzieć — przerwał nagle mil­
czenie, opierając się łokciami o biurko — czy nikt 
nie miał żalu do pani męża z powodu pani? Czy pani 
rozumie: ktoś panią kochał, ale pani wyszła za mąż za 
innego... Zdarzają się przecież tego rodzaju wypadki. 
A więc? Dlaczego pani nie odpowiada?

Wandzie krew uderzyła do głowy. Zaczęło ią 
coś dławić w gardle i nie mogła wymówić słowa...

(Dalszy ciąg jutro).
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m ROZDROZU
Ladrecki nie zdołał jeszcze wystrzelić, gdy Boh* 

daa chwycił go pod pachy i silnym pchnięciem prze* 
wrócił na ziemię, wytrącając mu z ręki rewolwer.

Na trawniku łazienkowskim zawrzała wałka 
straszliwa, walka na śmierć i życie -

Zwarci w śmiertelnym uścisku, tłukąc się i bi* 
jąc, kopiąc i kąsając, tarzali się po ziemi, usiłując je* 
den drugiemu zadać cios decydujący^.

Początkowo wydawało się, że Bohdan zwycięży.
Taik też byłoby niechybnie, gdyby nie pewien 

podstęp, którego się chwycił Ladrecki w ostatniej 
chwili.

By! to rzeczywiście fortdl wręcz przerażający...
Mianowicie Ladrecki nagle błyskawicznie chwy­

cił garść piaisku i cisnął nim Bohdanowi w oczy, ośle* 
piając go.

Cierpiąc katusze bólu, zmuszony do przymiknię* 
cia oczu ,Bohdan musiał z konieczności nieco rczluź* 
nić morderczy uścisk.

I oto w ciągu ułamka sekundy, tak błyskawicz* 
me, że nawet żadną jednostką czasu niesposób było 
tego zmierzyć, spełniło się to, co było snać spisane 
v Księdze Przeznaczeń...

Ladrecki wyrwał się Bohdanowi i szybko pod* 
niósł rewolwer, który mu przedtem Bohdan wytrącił
• rąk.

Bez wahania wyciągnął rękę, celując wyraźnie 
w kierunku Bohdana, który się właśnie podniósł...

Nacisnął cyngiel...
W  spokojnym zaciszu poarnka nagle coś trza* j 

snęło z hukiem i łoskotem straszliwym.
Potem rozległ się krzyk przeraźliwy... i odgłos 

ciała, padającego na ziemię...
jeden z przeciwników zwalił się na zieloną ruń 
r :ka...
i ego samego pięknego poranka, gdy tak wstrzą* 1

sający dramat rozgrywał się w Łazienkach, kto wie, 
czy nie jeszcze straszliwsza tragedia rozgrywała się 
w pensjonacie, w którym Helena po tylu radościach 
miała doznać udręk ta'k okropnych...

Spała jeszcze, gdy nagle wyrwały ją ze snu krzy* 
ki, nawoływania, rejwach ludzi, jawnie przerażonych.

Helena otworzyła oczy i od razu zdziwiła się. Ro­
zejrzała się bowiem dokoła i nie zauważyła Bohdana.

Pomyślała ze zdumieniem*
— Cóż to? Bohdana nie ma? Jego, który już te* 

raz przed Bogiem... jeżeli nie przed ludźmi... był jej 
mężem... nie ma? Zniknął? Dokąd? Już, tak szybko 
miałżeby ją opuścić?

Tuż obok w kołysce było tylko maleństw-o, któ* 
re jej powierzył Ladrecki. Spiąć z anielskim uśmiesz* 
kiem, jakby nigdy nic, nawet nie obudziło się...

Helena nie zdołała jeszcze dokładnie uświado* 
mić sobie sytuacji ani otrząsnąć się ze snu, gdy nagle 
usłyszała pukanie do drzwi, a potem nawet i mocne 
walenie.

Pokojówka wołała:
— Proszę pani. czy pani jest? Proszę wstać. 

Prędko. Nic pani nie słyszała?
Helena, oszalała już niemal z przestrachu, zerwa* 

ła się i zapytała:
— Co jest? Co się stało?
Jakiś nieznajomy głos odrzekł:
— Obole popełniono morderstw o. Z papierów 

wynika, że zamordowanemu na imię Gustaw'. Naipi* 
sal coś też o pani...

Helena wcale nie wiedziała,- jak wstała, narzu* 
ciła coś na siebie, tak strwożona, że niemal omdle* 
wają^a.

Natomiast n;gdy ęhyba nie zapomni przeraża­
jącego widoku, jaki rzucił się iej w oczy, gdy po 
chwili weszła do sąsiedniego rokoiu...

Padła na kolana przed zwłokami nieszczęsnego 
Gustawa.

Och, jakież to było straszne 1 Zmarły trzymał jesz* 
cze w swej ręce już sztywnej, ołówek, którym widać 
przed śmiercią napisał na kartce parę słów, ledwo czy* 
tełnych.'

Helenie tak sie kręciło w głowie, że nie mogła 
nic przeczytać. Przeczytano jej więc:

- Ktoś nieznajomy mnie ugodził w plecy. J e s z *  
cze żyję, lecz udawałem zmarłego, by odszedł... Chciał 
zgwałcić Helenę Gajdziankę, lecz mu w tym przeszko* 
dziłem... Potem ty przyszedłeś, Bohdanie.., Wiem o 
tym, bo najwyraźniej słyszałem Twój głos... Słyszę 
Twój głos i teraz jeszcze... ale już mt brak sił... Cię
zawol...

Tu widocznie ból go zmógł..
Nie mógł już dokończyć tego ostatniego słowa...
Czytał tę kartkę Helenie komisarz policji, bar* 

dzo poważny pan, a jednak głos mu drżał ze wzru* 
szenia...

Rzeczywiście Gustaw dał dowód wielkiego mę* 
stwa, że w ostatniej chwili jeszcze zdołał zdobyć sic 
na wysiłek napisania tych paru słów, które iednak 
coś wyjaśniały...

Zapytał teraz Helenę:
— Czy pani coś rozumie z tego listu? Kim jest 

ten Gustaw?
Helena była tak tym wstrząśnięta, ze mówiła ci­

chym szeptem, jak gdyby była nie żywą istotą, leer 
widmem... Nie wiedziała nawet wcale, co mówi...

Och, jaką katuszą stały się dla niej wszystkif 
następujące po tym godziny...

Po nocy miłości, nocy, gdy poznała po raz pierw 
szy największe szczęście, jakiego może zaznać kô  
bieta, po nocy, która wydawała jej się progiem dc 
nieustannej szczęśliwości — jakież tragiczne przebu­
dzenie los jej zgotował...

Z trudem przyprowadzono ją do jej pokoju...
Tam padła na fotel wpół żywa...
Opowiedziała, kim był Gustaw, a potym.. 

pomna słów swego narzeczonego, zaprzeczała katc 
gorycznie, że ujrzała ponownie jego brata Bohdana 
Zapewniała, że zmarł w Gdyni jak bohater, że Gu­
stawowi się to tylko zdawało w agonu...

Nie widziała wszakże, że otaczaiący ją panowie 
spoglądają na nią z podejrzliwym niedowierzaniem..

(Dalszy ciąg jutro).
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Z  za k u l i s  pewnego więzienia w  Anglii
Maidstone, jedno z najwięk 

szych więzień w Anglii, zosta* 
ło zreformowane. Więźniowie 
mogą palić papierosy, zarabiać 
pieniądze, grać w krocketa, 
czytać gazety i uczyć się ob* 
cych jeżyków.

W  tych dniach opuścił wię* 
zienie Leopold Harris, podpaś 
lacz, któ- - kilka lat przebył w 
.Maidstone. W  więzieniu do je 
go obowiązków należało wy* 
stawianie sztuk teatralnych, w 
którvch grał najgłówniejsze ro 
le. Do takiego stanowiska nie 
dochodzi się jednak tak łatwo. 
Należy co najmniej w ciągu 6 
miesięcy zachowywać się wzo* 
rowo, a dopiero później uzy* 
skuie się tego rodzaju przywi* 
leje.

Leopold Harris opisuje sto* 
sunki i tryb życia w więzieniu, 
które przypomina raczej jakieś 
sanatorium, niż zakłak karny.

Powszedni dzień w wńęzie* 
niw ro^noczyna się o godzinie 
6.50. Otwiera się o tej porze 
drzwi cel i podaje się śniada* 
nie. O 7.3Ó rozpoczynają się 
ćwiczenia gimnastyczne, a o 8 
więźniowie odmaszeTowują do 
pracowni. O 12*ej gong wzywa

C2as której więźniowie muszą! Na razie żyją tak w ygod nie  
odpoczyw ać. Po przerwie na* w  więzieniach wyłącznie męż*
stępuje kolacja, a po kolacji 
więźniowie uczą się, latem zaś 
uprawiają sport... W  końou od 
godziny 19.30 do 20.45 więź* 
niom pozwala się palić papiero 
sy, czytać, lub umilać sobie 
czas girami towarzyskimi, jak 
domino, szachy i t.p.

Jak widać z tego opisu — 
więźniom z Maidstone brak wy 
łącznie wolności.

czyźni. Wkrótce jednak i los 
więźniarek ma ulec znacznej po 
prawie. Ostatnio w parlamen* 
cie minister sprawiedliwości za 
powiedział reformę więzień dla 
kobiet. Kobiety będą przepro* 
wadzone do nowego więzienia, 
które będzie zbudowane na

dyńczych domkach i będą za/j* 
mowały się pracą w ogrodzie 
lub na polu.. Co pewien czas 
będzie się tam wyświetlało fil* 
my i będzie się dbało o roz* 
rywiki, które będą swego rodzą 
}u wynagrodzeniem za wzoro* 
we zachowanie. Również i strój 
więzienny kobiet będzie zrefor 
mowany. Minister sprawiedli*

wzór wielkiej fermy. Więźniatrjwości sądzi bowem, ze przez 
ki będą tam mieszkały w poje* j odpowiedni ubiór podniesie się

1 samopoczucie więźniarek.

H U M O R
NIEZADOWOLONA

POKOJÓW KA
Kucharka: —Dlaczego chcesz 

wymówić posadę, przecież tutaj 
ci dobrze.

Pokojówka: — Nie znoszę 
pani, jest fałszywa.

Kucharka:  — Fałszywa, dla* 
czego?

Pokojówka: —- Bo w ocry 
mówi co innego, niż słyszę 
przez dziurkę od klucza.

Czytajcie
Nowego Sportowa

12 miesięcy na Biegunie Południowym
Niezw ykła w ypraw a 17 m ę żczyzn  i dwóch... kobiet

Odkryty przed 108 łaty ) Wyprawę tę finansuje Lincoln
iscoe Ellsworth, który już 7przez kapitana Johna Briscoe Jtilswortii, który juz / razy „o*

Biegun Południowy posiada 
powierzchnię 11 milionów ki* 
lometrów kwadratowych. W  
przeciwieństwie do Bieguna 
Północnego, potężnego archi* 
pełagu pokrytego ziwalami lo* 
du, Biegun Południowy jest 
bogaty w minerały. Trudno je 
cłnak do nich dotrzeć, ponie*

. _ waż ziemia jest również pokry
ich do iadalni, której próg mo* ta wielkimi zwałami lodowy« 
afw.nr-Acłamr i«mv rnî  tworzącymi często wyso*śna.przestąpić dopiero po urny 
ciu się.

Około 100 więźniów zajmu* 
je miejsca przy długich nakry* 
tych obrusem stołach. Więźnio 
wie mogą ze sobą rozmawiać, a* 
le po dwuletnim .pobycie w wię* 
2iniu nudzi ich wysłuchiwanie 
, samych historii opowiada 
aych przez towarzyszy ..niedoli i 

z tego względu przy posiłku 
, P ^ u je  prąwie że głuche milczę* 
*ue. Jak  tylko obiad dobiega 
końca, zdejmuje się obrusy i 
podaje się gazety i pozwala się 
palić papierosy. Po godzinie 
więźniowie znów udają się do 
pracy, która trwa do wpół do 
szóstej.

kie, niedostępne góry lodowe.
Spośród tych olbrzymich te* 

renów tylko jeden z nich jest 
znany, a mianowicie ziemia A* 
delii licząca 400.000 kilom** 
trów kwadratowych, która z o* 
stała odkryta przed 100 laty 
przez Dumonta D ‘Urville i 
należy do Francji.

Bogactwa mineralne tego d o  
dowaciałego kontynęrtu nęcą 
badaczy całego świata i co pe* 
wien czas udaje się na Bieguw 
Południowy wyprawa nauko* 
wa, która nie zawsze dociera 
do celu.

Przed kilkoma dniami statek 
norweski „Wyatt Earp“ opiiś*

tarł s ię4 o Biegun Południowy. 
Na pokładzie statku znajduje 
się 17 mężczyzn, wśród któ* 
rych jest dwóch lotników, le* 
karz i radiotelegrafista. Na sta 
tku przewozi się również dwa 
rozłożone samoloty: jeden ol* 
brzymi jednopłatowiec i mały 
dwupłatowiec.

Obecnie „Wyatt Earp* adą* 
ża do Pemambuco, gdzie za* 
ładuje na statek zapasy żywno 
ści na rok. Z Pemambuco sta* 
tek uda się do Capetown, — 
gdzie będzie za 2 tygodnie.

Podczas tego drugiego po* 
stoju na statek załaduje się 30

tysięcy litrów benzyny i nafty. I ny, gdzie jeszcze nigdy nie sńa 
W  Capetown wsiądą na po* I nęła stopa ludzka. Dt®y aipa* 
klad Ellsworth i jego żona. I rat, za pomocą którego podróż 
Tam również mają do ekspedy I nicy będą przewozić materiały
ej* przyłączyć się William W il 
kins i jego małżonka, którzy 
zamierzali udać się do Bieguna 
Południowego w łodzi pod* 
wodnej, a tymczasem do zebra 
nia niezbędnych na ten cel furt 
auszów, udadzą się do biegu* 
na z wyprawą Ellswortha.

EUsworth przypuszcza, że 
do pasa polarnego, do ziemi 
Enderbyego, statek dotrze l*go 
października.

Stąd Ellsworth i Wilkins zba 
dają w samolocie przestrzeń
750Ó0 mil kwadratowych, tere* niowego.

może przelecieć 3.500 kilosnet* 
rów bez lądowania. Mały sa* 
molot zaś będzie służył do u* 
trzymania łączności między du 
żym aparatem a statkiem.

A więc wszystko zostało do 
kładnie opracowane i przygo* 
towane, aby 17 mężczyzn mo* 
gło spędzić rok na Biegunie 
Południowym. Obecność pań: 
Ellsworth i Wilkins, które do* 
skonale znają się na kuchni,— 
ma osłodzić pobyt pierwszych 
mieszkańców Bieguna Połud*

As. Windsor wraca do Anglii
P o w ró t  do o jc z y z n y , po d łu g ie j tu ła c z c e

Od wpół do szóstej do wpół I cił Nowy Jork, kierując się w 
do siódmej .jest przerwa, pod** stronę Bieguna Południowego.

LON DYN. W  Londynie krą I zagrzać miejsca. Ale nigdy nie 
żą' uporczywe pogłoski o bli* I opuszcza Europy. Przygotowa* 
skim powrocie księcia Wind* I na podróż księcia do Stanów 
sor. Podobno książę wydał dy* Zjednoczonych nie doszła po*
spozycje, aby Forf Bełvedere je 
go ulubioną rezydencję dopro* 
wadzono do porządku i stanu 
używalności.

Z początku stosunki między 
byłym królem Edwardem V III , 
a obecnym królem Jerzym V I 
były bardzo chłodne. Obecnie 
zaś zacieśniają się one coraz bar 
dziej. Od chwili opuszczenia 
Anglii książę Windsor nie wi* 
dział się z królem (podczas po* 
bytu pary królewskej w Pary* 
żu książę umyślnie udał się na 
wycieczkę jachtem po Morzu 
Śródziemnym), zacieśnia się jed 
nakże kontakt listowy i telefo* 
niczny.

Książę bardzo często w cza* 
sie swych podróży po Europie 
łączy się telefonicznie z pałacem 
królewskim w Londynie i pro* 
wadzi z królem długie rozmo* 
wy. Również prowadzi bardzo 
ożywioną korespondencję z mat 
ką, królową Mary.

Od czasu gdy Edward V III 
przedłożył miłość nad koronę, 
wędruje on nieustannie po Eu*

P ^ sta™*Hce głównych członków
^ ,, i 2 ^ ? . RwS !!naif . '5 r g ^ o s lo w a c ji .  Od lewej ku prawej: w ^ u ,.   T---------  ^  . . . .

F. Ashton*Gwatkin. 4 ropie, nigdzie nie mogąc dłużej

Zuchwałość szaniaźystki
z a p ro w a d z iła  ją  z a  k ra tk i w ięzienia

S t a ’ Y^0c*y miłosne 48*letniego [przygodną znajomą w swe sto* 
wci* Wa który dal si? *SUnki rodzinne> co następnie Fe- 
bvłv ąĆ w kosztowny szantaż heja odpowiednio wykorzysta 
d o w  rzedmi°tem  rozprawy są* ła. Po paru tygodniach oświad.

przeciwko 1

Ś S ft G.
o ic e ^ 1S+ 2 * nueszkał wraz z

I m staruszkiem i siostrami.
Cf eT e^ ° ktniego' wieczoru 
Mamslaw Z . Poznlł na ulicy
Felicję G. i korzystając z tego, 

. r°dzina wyjechała na letnie 
mieszkanie do Konstancina, za*

^  do s ê^̂ e*W  mieszkaniu wtajemniczył

czyła Stanisławowi, że jest w 
ciąży i że musi się nią opieko* 
wać. Rycerski pan Stanisław nie 
odmawia i płaci.

Felicji z czasem coraz bar* 
dziej wzrastały apetyty i wi* 
dząc, że może wyciągnąć od Sta 
nislawa nawet 100 zł., oświad* 
czyła, że rezygnuje ze sztuczne* 
go zabiegu, rdvż pragnie mieć

dziecko. Liczyła prawdopodob* 
nie na to, że w przyszłości bę* 
dzie otrzymywała alimenty.

Dopiero wówczas p. Z. przej 
rzał jej zamiary i oparł się temu.

Felicja chcąc go nastraszyć, 
zawiadomiła o wszystkim jego 
rodzinę i wniosła skargę do pro 
kuratora, że była namawiana do 
poddania się niedozwolonej o* 
perćji. Prokurator sprawę urno* 
rzył i z kolei Felicja stanęła 
przed sądem pod zarzutem szan 
tażu. Sąd skazał ją na 6 miesię* 
cv bezwzględnego aresztu

dóbno do  skutku na żądanie 
dworu angielskiego.

Sfery polityczne wskazują, że 
nic nie stoi na przeszkodzie, a* 
by iksiąię wrócił do ojczyzny. 
Prawnie nie jest on bowiem wy 
gnańcem. Zachował nadal oby* 
watelsfcwo angielskie, posługuje 
się paszportem angielskim i po* 
siada nadal wysokie rangi w ar* 
mii, flocie i lotnictwie brytyj* 
skim.

Przypominają ponadto, że 
król zrzekając się korony w wy 
głoszonym przez radio przemó* 
wieniu, zapewnił naród o posłu* 
szeństwie wobec króla lerzego 
V I, oraz że jeśli kiedykolwiek 
król zechce skorzystać z jego 
usług, to go nie zawiedzie.

Poza tym kolegium heraldycz 
ne oficjalnie zatwierdziło ustę* 
Pufecemu królowi tytuł księcia

Lordów, jak to uczynili jego 
bracia, książę Kentu i Glouce­
ster.

W  angielskich kolach połi* 
tycznych twierdzą, że jego po* 
wrót do kraju położyłby kres 
różnym pogłoskom krążącym na 
temat jego abdykacji. Mówi się 
między innymi, że król Edward 
V III zrzekł się korony, ponie* 
waż istniała różnica zdań mię* 
dzy nim a ówczesnym premie* 
rem Baldwinem na temat zagra­
nicznej polityki angielskiej.

Po powrocie do kraju książę 
otrzymałby jeszcze jeden tytuł!! 
mianowicie tytuł ̂  księcia Con* 
naught, a po złożeniu przysięgi 
w Izbie Lordów objąłby naijipraw 
dopodobniej stanowisko guber* 
naitora w jednym z dominiów, 
gdzie dotychczas jest jeszcze 
bardzo popularny

Powrót jego byłby tym łat* 
wiegszy, że na dworze angieł* 
skim nie ma już tak nieprzy* 
chylnego ustosunkowania się

Windsoru. Dotąd jednakże ksią do pani Simpson, jak przed dwo 
zę nie złożył przysięgi w Izbie’ ma laty.

Reprodukujemy moment *  tegorocznych menewrów woj. 
skowych w Szwecji. Zdjęde przedstawia karabin maszynowy 

w czasie akcji przeciwlotnicze!.
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K / t O N I K A  s p o r t o w a

w  września na stadionie w Kamienicy
wielki m ecz p iłkarski Polska —  Niemcy

W  cfinru 18 września bar. staw 
ją nasi piłkarze poraź piaty do 
walki z Niemcami. Dotychczas 
kronika notuje 3 porażki Pala* 
ków i jeden remis, wywalczany 
w Warszawie w roku 1936.

Od tej chwili pifkanstwo nie* 
mieckie przechodziło najrozma* 
ifcsze koleje. Były i chwile rado 
śd i wielkie załamania. Ciosem, 
który mógł mieć decydujące 
znaczenie, była wyprawa do Pa 
ryża na mistrzostwa świata. Pił 
karze niemieccy zostało odrazu 
wyeliminowani, co wywołało 
przygnębienie w Trzeciej Rze* 
szy.

Niemcy przystąpili do odbu* 
dowy swej dawnej wielkości. 
Żywsze tempo nabrała ta akcja 
po bliższym „zderzeniu44 z pił* 
{carstwem austriackim. Po wie* 
In najrozmaitszych lcombina* 
djach ustalono wreszcie repre* 
zentacyjną jedenastkę, złożoną z 
9«ciu rodowitych Niemców i 2 
wiedeńczyków.

Niemieckie czynniki sporto* 
we wierzą, że jest to najlepsza 
emanacja^ piłkarstwa Trzeciej 
Rzeszy i że odtąd mają prawo 
sięgać po najfwyższe tytuły w 
Europie,1

Pierwszą próbą 5 to próbą 
ciężką — jest spotkanie z Pol* 
ską. Zrozumiałe zupełnie, że 
Niemcy wierzą bez żadnego ale, 
w zwycięstwo swoich reprezen*

tantów. Zdaniem fuhrerów, o* 
beona jedenastka jest bez żad* 
nych luk, to też Polacy nie mo* 
gą myśleć o oporze.

Czy istotnie tak jest? Niewąt 
pliwie, przeżywamy obecnie 
chwile słabości, niewątpliwie na 
si Czołowi piłkarze przechodzą 
okres obniżenia formy. T o pra* 
wda. Wiemy jednak również, 
że w chwilach ważnych, w chwi 
lach, gdy trzeba zdobyć się na 
maksimum wysiłku — Polacy 
czynią to bez specjalnego dopin 
gu. A  gdy w grę wchodzi mecz

z Niemcami — nasi reprezentan 
ci zdobywają się na wyjątkowy 
wysiłek. Taik będzie i tak musi 
być w Kamienicy.

Reprezentacja Polski będzie 
zestawiona dziś przez kpt. zw. 
Kałużę. Tak czy inaczej ci wszy 
scy, którzy włożą koszulki z 
Białym Orłem na mecz z Niem* 
carni — są psychicznie dostate* 
cznie przygotowani. I jeśli tyl* 
ko zagrają tak, jak potrafią (a 
że potrafią grać dobrze, przeko 
nano się o tym na mistrzost*

wach świata) wierzymy, że 
pewność Niemców może doz* 
nać bolesnego rozczarowania.

Mecz w Kamienicy nie nale* 
ży do gatunku łatwych. Nie jest 
to miła wycieczka do Saksonii. 
Na stadionie w Kamienicy prze 
konamy się czy echa wielkiej 
batalii w Paryżu, echa wielkiej 
walki, wspaniałego zrywu, wy* 
łątkowego wysiłku, nie zamar* 
łyl Miejmy nadzieję, że nie!

I dlatego wierzymy w dzielną 
postawę naszych piłkarzy.

(m.g.)

Pierwsze zwycięstwo p. Jadzi
na mistrzostwach tenisowych St. Zjednoczonych

Jak donosiliśmy, 8 b.m. w Fo 
rest Hills pod Nowym Jorkiem 
rozpoczęte zostały tenisowe mi* 
strzostwa Stanów Zjednoczo* 
nych w grach pojedynczych.

W  grze pojedynczej pań star

tują 64 zawodniczki, w tej licz* 
bie liczne przedstawicielki za* 
granicy. Przy rozstawianiu naj* 
lepszej ósemki pań, klasyfiko* 
wano Jędrzejowską jako najlep 
szą zagraniczną tenisistkę.

W  pierwszej rundzie mist* 
rzostw Jędrzejowska nie grała. 
W  drugiej Polka odniosła pierw 
sze zwycięstwo, bijąc Araery* 
kankę Blackman w dwóch se* 
tach 6:0, 6:3.

Baworowski pokonany w singlu
na międzynarodowym turnieju tenisowym w  Lido

M EDIO LAN . W  piątek w
międzynarodowym turnieju te* 
nisowym na Lido rozegrano 
ćwierćfinały w grze pojedynczej 
panów.

W  jednym z ćwierćfinałów 
walczył Baworowski, ulegając 
w ł o s k i g r a c z o w i  Canepele 
w trzech setach 6:3, 3:6, 3.6. Po 
zostałe trzy w ostatnim ćwierć* 
K aW M  M M k.aH m O H P

Przed batalia w Wiedniu
Sytuacja w  europejskiej lekkoatletyce pań

Wkrótce odbędą się w Wied 
ntu lekkoatletyczne mistrzostwa 
pań. W  związku z tym podaje* 
my poniżej tabelę najlepszych 
tegorocznych wyników kobie* 
cych w Europie, podkreślając, 
że na liście tej kilkakrotnie wid* 
nieją nazwiska Polek z Walasie 
wiczówJną na czele.

100 mtr. — 1) Walas! ewicz
11.8 sek., 2) Krauss (Niemcy)
11.9 s. 3) Kven 12 sele, 4) Al* 
bus 12 sek., 5) Zimmer 12 sek.
6) Kessd 12,1 sek., 7) Kuhnel 
12,1 sek. — wszystkie Niemki, 
8) Lock (Anglia).

200 mitr. — 1) Walasiewicz 
24 s., 2) Kven 24,6 s., 3) Krauss 
24,7 s. 4) Voigt (Niemcy) 24,8 
k*  5) Saunders (Anglia) 25 s.

6) Kuhlmann (Niemcy) 25,5 s.,
7) Willenbacher (Niemcy) 25,6 
s. 8) Ehrl (Niemcy) 25,7 s.

800 mtr. — 1) Hall (Anglia) 
2:19,8 min., 2) HaLstead (Ang* 
lia) 2:20,4 min. 3) Bulzachi 
(W iochy) 2:28,3 min., 4) Vin* 
cnt (Francja) 2:28,3 min., 5) 
Grand (Fr.) 2:28,4 min. Dalsze 
cztery miejsca zajmują Włoszki.

80 mtr. płotki — 1) Gelius 
(Niemcy) 11,6 s„ 2) Testoni 
(Włochy) 11,7 s., dalszych 5 
miejsc zajmują Niemki z Dem* 
pe na czele 11,7 s.

Wzwyż—1) Rathien (N ) 166 
cm., 2) Friedrich (N ) 162 cm., 
3) Odam (Ang.) 160 cm., 3) 
Kven (Hol.), 4) Balen (Hol.), 
5) Solms (N ) — wszystkie po 
150 cm,

Kronika za g ra n iczn a
G LA SG O W . W  Glasgow od I stwach tenisowych Szwecji tytu 
ri się mecz piłkarski pomiędzy ły zdobyli: Schroeder, Schrdeder

* ~ ' —GareM, panna GuUbrandson, 
Gulłbrandson — Lagerberg i w

był
Śzko
I cię* 
z ów

20 tys.
BERLIN . W  dniach od 13 

do 18 ban. w Berlinie odbędą 
się mistrzostwa Niemiec w teni 
:'ie zawodowym, w konkurencji 
międzynarodowej.

BU D A PESZT. W  dn. 25 b. 
tn. w Budapeszcie odbędą się 
p;:ędzy narodowe zawody lekko 
atletyczne, w których nwin. star 
tować będzie Niemiec Harbig 
na S0Ś m.

Tego samego dnia i na tym 
samym dystansie biegać będzie 
w Paryżu rekordzista świata, — 
Anglik Wooderson. — Niestę* 
ty więc, nie dojdzie do spotka* 
nia obu tych najlepszych spe* 
cjalistów dystansu.

SZTOKHOLM . W  mistrzo*

grze mieszanej 
Walltentamm.

Lagerborg —

W  dal — 1) Walasiewicz 605 
cm., 2) Praetz (N ) 585 cm., 3) 
Voss (N ) 584 cm., 4) Mauerma* 
yer (N ) 584 cm., i dalszych 5 
miejsc zajmują Niemki.

W  dysku — pierwszych 5 
miejsc zajmują Niemki z Mauer* 
mayer 48,17 mtr. i Sommer 44,33 
mtr. na czele.

W  kuli — pierwsze trzy miej* 
sca zajmują Niemki: 1) Schroe* 
der 14,09 mtr., 2) Mauermayer 
13,57 mtr., 3) Wessel 13,52 mtr. 
Na czwartym miejscu — Polka 
Flakowiczówna 13,01 mtr., a na 
dziesiątym Wajsówna 12,24 
mtr. Wszystkie miejsca pomię­
dzy czwartym a dziesiątym zaj* 
mu ją Niemki.

W  oszczepie hegemonia Nie* 
mek jest absolutna, zajmują one 
bowiem wszystkie  ̂ miejsca od 
pierwszego do dziesiątego z Ma 
thes 47,87 m. i Volkhausen 47,17 
tn. na czele.

W  pięcioboju — 1) Mauer* 
mayer 418 pkt., 2) Gelius 399 
pkt., 3) Walasiewiczówna 341 
pkt. Na dalszych pięciu miej* 
scach — Niemki.

finale wyniki są następujące:
Gabory — Geelhand (Belgia) 

6 :0 , 6 :0 .
‘Rę t bf*Du jf.,wyeo .ak uB

W  pierwszym półfinale Szige 
ti pokonał Kho Sin Kie 0 :6 ,6 :4 , 
6:4.

Półfinały w grze pojedyńezej 
pań dały wyniki: Sperling — 
Hein Muller 6:1, 6:0. Hom — 
Kovacs 6:0, 6:3.

W  grze podwójnej panów o 
puchar Morosini — Baworow* 
ski, grając w parze z Niemcem 
Beuthnerem pokonał parę fran* 
cusko * włoską Lesueur — Ta* 
roni 6:2, 6:2. Z innych wyni* 
ków w tej konkurencji notuje* 
my:

Boussus — Toumu przeciwko 
Kozel—Vido 2:6, 6:1, 7:5.

Gabory — Szigeti przeciwko 
Quintavalle — Della Vida 1:6, 
6:4, 6:4.

W  grze podwójnej panów o 
puchar Vołpi rozegrano półfina 
ły, a mianowicie:

Lesueur — Jomu jwzeciwko 
Bossi — QintavaJłe 4:6, 6:3, 6:3 
7:5.

Menzel — Cejnar przeciwko 
Genthien — Boussus 3:6, 7:5, 
8:10, 6:4, 6:3.

ZMARŁ ZNl\NY SPORTSMEN 
LWOWSKI

LWOW. W dn. 6 bm. marł nagle ś. 
p. Edward Stanzel, bramkarz hokejo­
wy drużyny Czarnych i czołowy te* 
nisista okr. lwowskiego. Zmarły na* 
leżał do popularnych postaci sporto* 
wych we Lwowie.

Plakat f godło na mistrz 
narciarskich świata

Nastąpiło już rozstrzygnięcie 
konkursu na plakat propagan* 
dowy zawodów FIS w Zakopa* 
nem 1939 r. Do druku zakupie 
no nienagTodzony projekt Z. 
Piątkowskiego i C. Wielhor* 
ski ego. Plakat został wy drako* 
wany z napisami w 14*tu języ* 
kach i wkrótce rozesłany będzie 
do zaiteresowanych ośrodków 
narciarskich w kraju i zagranicą.

Następnie ustalono godło za* 
wodów na zasadzie konkursu 
otwartego, który został roz*słrzv 
gnięty. Pierwszą nagrodę otrzy* 
mai J. Woźniczka z Krakowa za 
godło „Juha4*, drugą — Strycha! 
ski i Wasilewski z Krakowa za 
godło „Starosta44, trzecią i czwar 
tą nagrodę otrzymali Wielhor* 
ski i Piątkowski z Warszawy za 
godła oznaczone przez „F“ i 
„51“. Wreszcie piątą nagrodę o* 
trzymał Kuglin z Poznania za 
pracę pod godłem „Zryw44.

Na konkurs nadesłano ogó* 
łem 559 projektów godła.

0 ulgi dla uczestników 
narciarskich mistrzostw 

Świata
Komitet organizacyjny zawo* 

dów FIS podjął starania o uzy* 
skanie jak największych ulg i u 
dogodnień dla przybywających 
z zagranicy na mistrzostwa świa 
ta do Zakopanego uczestników
1 turystów.

Komitet organizacyjny wysu* 
nął szereg postulatów: a) do M. 
S.Z. o poparcie akcji propńgaa 
dowej przez polslcie placówki 
dyplomatyczne i konsularne, o 
pomoc i opiekę nad stroną re* 
prezentacyjną przygotowań do 
zawodów, a wreszcie wystąpił z 
projektem przyznania turystom 
zagranicznym na podstawie karr 
uczestnictwa prawa do bezpłat* 
nych wiz polskich, b) Minister* 
stwu Skarbu przedstawiono po* 
stulaty, dotyczące ułatwienia od 
prawy celnej dla uczestników 
zjazdu na zawody, a w szczegół 
ności dla narciarzy i dziennika* 
rzy. Wysunięto projekt stwo* 
rżenia na czas zawodów urzędu 
celnego w Zakopanem, c) W o* 
bec Min. Komunikacji wystąpił 
komitet z projektem wprowa* 
dzenia w okresie między 15 sty 
cznia a !5  marca 75%<wych ulg 
taryfowych na PKP.

Czynione są nadto starania o 
uzyskanie ulg na kolejach w 
państwach ościennych oraz przy 
przelotach samolotami i prze jaz 
dach okrętowych.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T M
PORADĘ PRAW NA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

Frontom
eto

na meczu lekkoatletycznym Polska — Węgry w Budapeszcie
W  dniu 17 i 18 ban. w Buda* 

peszcie rozegrany zostanie po 
raz 7*my międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Polska — 
Węgry. W  6*ciu dotychczas ro 
zegranych spotkaniach ojbu 
państw zwyciężyli Węgrzy.

Na zawody powyższe zarząd 
PZLA wyznaczył następujący 
skład naszej reprezentacji:

100 m. — Danowski, Zasłona.

Dunecki, Zasłona. 
Gąssowski, Mittel*

—Staniszewski, Noji. 
— Noji, Kusociński

płotki — Haspel

200 m. —
400 m. -  

staedt.
800 m. — Gąssowski, Stani* 

szewski.
1.500 m,
5.000 m. 

lub Sofdan 
110 m.

Schmidt

400 m. płotki — Maszewski, 
Drozdowski.

Sztafeta 100 — 200 ~  400 — 
800 m.: Zasłona, Dunecki, Droz 
dowski, Gąssowski.

W  dal — Marian i Karol Hof 
manowie.

Wzwyż — Kalinowski, Ka* 
roi Hofman.

Tyczka — Sznajder. Moroń* 
czyk.

Kula — Gierutto, Praski.
Dysk — Fiedoruk, Gierutto.
Oszczep — Gierutto, Franci* 

szek Mikrut.
W  rzucie młotem, o ile Węg* 

rzy konkurencję tę zaakceptują, 
walczyć będą Węglarczyk i Kor 
das.

Podobno mecz ma być odło* 
żony, ale zdaje się Węgrzy 
wyrażą na to zgody.



Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
■POża. tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
cza kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo*
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze*
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewcząsie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
inański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak n i 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa­
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te­
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni­
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł­
nił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego*4.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery­
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po­
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po­
licji zawezwał telefonicznie do Zakopanego panią Poradzką, 
by wróciła ze swym mężem do Warszawy. Ale i w Warsza­
wie nie wracał jeszcze Poradzki do siebie. Długo jeszcze 
trwało, zanim pewnej nocy zbudził się nagle i wtedy nastą­
piło między nim a jego małżonką zbliżenie.

. Ale radość przezwyciężyła jego s-trach. Mimo 
to jednak strach ten raz po raz wracał.

Halina często pytała sama siebie:
Nigdy jeszcze dotąd Seweryn nie kochał jej 

tak namiętnie, tak gorąco jaik owej nocy zbliżenia...
Tylko krótko po ślubie był dla niej Seweryn

taki czuły, tak pełen radości, namiętności... Po tym
nieraz miała wrażenie, że jest mu obca, niepotrzeb*
ąa... że pragnie się wyzwolić od niej... Nieraz dawał
jej znać półsłówkami, że się między nimi wszystko
skończyło, że nic ich nie łączy prócz dzieci... Właś*
me dla tego musiała szukać uspokojenia w ramio*
nach innych mężczyzn... I gdyby nie dzieci, które ich
leczyły, kto wie, czy małżeństwo ich nie rozpadłoby 
się...

I oto nagle po jego powrocie — jak Halina i 
wszyscy wokoło przypuszczali — od tamtej...

, g^yby młodość wróciła do Seweryna... Jak 
gdyby po raz drugi przeżywał swoją miłość...

rlaJina przyzwyczaiła się powoli do tej myśli, 
I L S e  ^  211 owu wróciła do pierwszych dni po

Chciałaby opowiedzieć o tym komuś, chciałaby 
zdradzić się ze swą wielką radością, ale nie miała 
komu... Nawet z Witoldem, kitóry dzień w dzień 
odwiedzał swego szwagra, nie mogła o tym mówić. 
A  sobie wyjaśniła pani Halina tę całą sprawę w bar* 
dzo prosty sposób: Seweryn nie obcował z nią da* 
wno... Wobec tego, że przekonał się, że miłość ob* 
cych kobiet może go doprowadzić do zguby, wrócił 
do niej i tak namiętnie ją pokochał...

Halina uspokoiła się i jego nowa namiętność, 
noce pełne miłości cieszyły ją bardzo... Była młoda, 
pragnęła miłości i życia i chciałaby utrzymać tę mi*

PO W IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

łość Poradzkiego przy sobie jak najdffużej... Niech 
nigdy nie przestanie jej kochać tak, jak dzisiaj—

A  czas robił swoje...
Stan zdrowia „Seweryna Poradzkiego*4 polep* 

szał się z dnia na dzień. Wracała mul pamięć, mowa-. 
Stał się wzorowym ojcem i mężem... Ale nie wy oho* 
dził jeszcze z mieszkania. Lekarz uważał, że powi* 
nien jeszcze dłuższy czas unikać spotkań ze znajo* 
mymi, którzy mogą mu przypomnieć tragiczne wy* 
darzenia... Nie wolno mu o tym przypominać— Po* 
winien zapomnieć—

Ani Halina, ani W itold nigdy nie pytali go o 
to: stale rozmawiali ze sobą o wszystkim i wszyst* 
kich. Ale ani słowem nie wspominali o przeżyciach, 
chociaż byli niezmiernie ciekawi tego, co się z nim 
działo. —-

Dla tego powodu, chcąc oszczędzić mu przy* 
krości — oszukiwali wciąż inspektora Puchałę, któ* 
ry codziennie dzwonił do Poradzkich, chcąc dowie* 
dzieć się czy może' już przybyć na pazesłuctomie. Ha* 
lina i Witold odpowiadali wciąż:

— Niestety— Nie ma zmian— Nie wolno jesz* 
cze z nim rozmawiać—

Pewnego razu, gdy wTÓcili z rapa do domu po 
spacerze w zamkniętym aucie, zapytał nagle „Fó* 
radzki“ swą żonę:

— Powiedz mi, Halino, któż to jest ten Pucha* 
la, z którym codziennie rozmawiesz telefonicznie?

Parni Halina przeraziła się. Twarż je j pokryła 
się purpurą. Postanowili z Witoldem ukrywać przed 
Poradzkim, kjm jest ten Puchała. Obawiali się, że 
to może wrócić mu pamięć tragicznych wydarzeń—

T o  też bąknęła:
— Et, taki znajomy W itolda— Chodź do Sto* 

łowego, stół już jest nakryty—
Poradzki był jednak mocno niezadowolony z 

tej odpowiedzi i zapytał:
— Któż to jest, ten Puchała? Zauważyłem już, 

że rozmawiacie także o mnie? Czemu mnie z nim 
nie zapoznacie?

W itold, który słuchał tej rozmowy, był rów* 
nież zaskoczony i powiedział z za^cncianym 
uśmiechem:

— Będziesz miał jessseze sporo czasu, żeby się 
z nim zapoznać...

— A lei kto to jest? ~  domagał się „Poradzki" 
kategorycznej odpowiedzi.

Halina i Witold skrzyżowali ze sobą spojrzę* 
nie pełne strachu i zakłopotania. Wiedzieli o tym, 
że nie wolno Sfewęryna w takim stanie wyprowa* 
dzać z  równowagi— Każde wzburzenie może mu za* 
szkodzić—

— No, powiedzcie,, widzę, że ukrywacie coś 
przede mną -—'powiedział stanowczym głosem „Se* 
weryn".

— To nic, mój drogi, wydaje się tobie... — od*

rzekła wymijająco Halina, a twarz jej pokryła się 
znowu purpurą.

— Powiedz Witold, przecież widzę, że Halina 
nie chce powiedzieć...

— Wierzaj mi, Sewku, że nie warto o tym mó* 
wić—

Ale gdy pytania Seweryna stawały się coraz bar* 
dziej natarczywe, dal Halinie znak dłonią i Halina 
wyszła z pokoju. Wtedy Witold powiedział:

— Jeśli to ciebie tak bardzo ciekawi, powiem ci, 
kto to jest. Nie chcę, byś nas podejrzewał, że cośkob 
wiek przed tobą ukrywamy—

— Tak, chcę wszystko wiedzieć...
— A  więc, ten pan Puchała to bardzo zdolny 

inspektor policji •••
—- A czego chce ode mnie?
— Zrozum, Sewku, on ciebie bardzo szukał, wte* 

dy, gdyś zaginął, no i interesuje się nadal twoim lo*

— Gdzie on mnie szukał? — zdziwił się „Sewe* 
ryn Poradzki'* i szeroko rozwarł oczy, jak gdyby coś 
sobie przypomniał—

~  wszędzie ciebie szukał... Ach, Sewku, nie wy* 
obrażasz sobie, cośmy z twego powodu przeżyli—

— Wyobrażam sobie— Byłem zupełnie bezbron* 
ny— A  czego teraz chce od was, ten inspektor Pu* 
chała?

— Czego chce? ~  zadął aę  nagłe Witold. — 
Pragnie z tobą pomówić... Chce, żebyś mu wszystko 
dokładnie opowiedział. Wiesz przecież, jake jest za* 
danie policji.

— A  czy on zdołał schwytać moich prześladow* 
ców? — zawołał nagle głośno „Seweryn Poradzki".— 
Powiedz Witold, czy złowił ich?— Ach, jak bym 
chciał wreszcie móc pomścić to wszystko, co przeży­
łem—

— Nie wiem, Sewerynie, co się z nimi stało, bo 
nie wiem też, kto debie tak długo gnębił. Być może 
Puchała chce właśnie na ten temat z tobą pomówić. 
Potrzebna mu jest twoja pomoc—

— Niech on przyjdzie— Niech przyjdzie... Opo* 
wiem mu wszystko.

— Ale Sewku, uspokój się ,nie masz powodu do 
takiego zdenerwowania. Jutro Puchała tu znowu za* 
dzwoni, ale sądzę, Sewku, że to dla debie zbyt wielki 
wysiłek—

# — Nie, nie, czuję się wyśmienide— Jak najle* 
piej... Ach, czemu mi o tym nie powiedziałeś przed 
tym? Gdybyś wiedział, jak serce moje pała nienawi* 
ścią, chęcią zemsty— Chcę pomścić wszystko, za sie* 
bie, za krzywdę Haliny, za moje dzied— Niech to 
mnie kosztuje jaknajwięcej, nie zważam na wydatki. 
Jutro powiadasz?

— Tak — odrzekł Witold, domyślając się w sto­
sunku do kogo nagromadziło się w sercu szwagra tyle 
nienawiści. — Zapewne chodzi o ową czarną damę—

—Nie chciałbym — powiada „Poradzki’' — by 
Halina była przy tej rozmowie obecna... Bardzo ją 
to zmartwi. Przysięgliśmy sobie, że nie będziemy na 
ten temat ze sobą nigdy rozmawiać— Wiesz co? Wo* 
lę z inspektorem Puchałą pomówić w moim biurze— 

C o? — zawołał zadowolony Witold — Posta* 
nowiłeś wródć do pracy, do biura?

Tak — odrzekł stanowczo. — Czy nie nad* 
szedł już czas? Czuję się świetnie! Jutro idziemy do 
biura—________ ____ _________ (Dalszy ciąg jutro).

Mord w Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w  Hiszpanii
Lekarz francuski, dr. Megr, 

stał zabity w Barcelonie podczas ata­
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 
jego zwłok do Francji stwierdzono, 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzień 
hikarz francuski Simon Namur, wy­
słany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, przyczyni! się do ujęcia 
zbrodniarzy, którzy zostali skazani na 
W ę  śmierci. j

Bodczas procesu ustalono, że niepo* 
S jĄ u* rolę w tej sprawie grał niejaki 
^jj^bris. Gdy Namur wracał do Frań* 
A  dworcu w francuskiej micjsco* ( 
*o u Pogranicznej Cerbere, zatrzymał i 

Peral. Oświadczył on Na 
dalikiłi’ Ustalił, i i  ten Chabris był i 
w Tulu-,- ^hem Megranta. Mieszkał 
1936 rok£’ zni& w listopadzie

_  4 1 . J
n» wprosif1! ^  pow!nT em PA"'tr-ir— lc na wmo, ale muszę
nów. ] l J t b Z ku Murzy*:p J ,sr. bowiem zbyt duzo 

 ̂gofmospów, którzy chcą prze* 
stdc się przez granicę... Z te* 

So powodu Cerbere po-siada na 
swój skandal. Rada miej* 

ska podała się do dymisji w 
z wykryciem afery wer 

kowania ochotników do Hisz* 
•aóli i przemycania ich przez

granicę...
Namura jednane to mało cie 

kawiło i wrócił do sprawy 
Chabrisa:

■„ Kuzyn Megranta nie zgło* 
sił się więc po spadek, gdy do* 
wiedział się, że doktór został 
zabity?

— Nie. Jest to tym dziwniej* 
sre, że doktór udawał się do 
Tuluzy wyłącznie w sprawach 
finansowych.

— Jaki ma to związek z tą 
sprawą.

— Pan tego nie rozumie?.. 
Chabris wiedział, co sprowadza I 
Megranta do Tuluzy... Podczas [ 
gdy tutaj uważano doktora za 
niezamożnego człowieka, on je 
den wiedział, jaki jest jego stan 
majątkowy. Ale na tym sprawa 
jeszcze się nie kończy... Skoń* 
czyliśmy tylflko z ustaleniem 
szczegółów... Przepraszam pa* 
na, muszę złożyć tylko jeszcze 
jeden podpis i zaraz wracam 
do pana.

Rzekłszy to Peral oddalił się 
i wszedł do biura.

Po kilku chwilach Peral oouś

c9 biuro i zbliżywszy się do Na 
mura, zawołał:

— Już po harówce, teraz je* 
stem wolny. Jest rzeczą samo 
■przez się zrozumiałą, że poje* 
dzie pan pociągiem popołudnio 
wym—

— Gzy aż tyle ma mi pan do 
opowiedzenia o tym Chabri* 
sie?

— Zobaczy pan... Jestem prze 
konamy, że pana to zaimteresu* 
je— Więc zgoda? Za chwilę w 
knajpie Tonina dowie się pan 
o wszystkim.

Po zajęciu stolika w karcz* 
mię Tonina, Peral wrócił do 
sprawy, która żywo interes owa 
ła Namura.

— Niech pan zwróci uwagę 
na to — rzekł — że nie mog* 
łem ustalić okoliczności, w ja* 
kich znikł Chabris.

— W  każdym razie jedno 
jest pewne, że wiadomość o 
śmierci doktora Megranta, o 
czym donosiły prawie wszyst* 
kie nasze dzienniki i o przyzna 
niu przez rząd hiszpański wiel* 
jciego odszkodowania jego ro* 
dżinie, nie dotarły do niego. W  
przeciwnym bowiem wypadku 
Zgłosiłby się po te pieniądze. 
Jaki człowiek zrezygnowałby z 
takiej sumy, która spada mu 
protst z nieba!...

— Słusznie— Namur, jak pan 
sądzi, gdzie obeonie znajduje 
się Chabris? — zapytał Peral.

— Nie maip pojęcia.
— Chabris był w Tuluzie u* 

Xzodniczvma w iakimś banku.

By! jednak oficerem artylerii w 
rezerwie. Szczegół ten posiada 
pewne, znaczenie—

— Jakie? — przerwał mu Na 
mur—

— Cierpliwości... Wszystkie* 
go pan się dowie— Chabris, któ 
ręmu nie udało się kilka przed* 
sięwzięć zbankrutował i musiał 
Przyjąć posadę, jaka się nada* 
nzyła, był jednak przede wszyst 
kim z tego 2mamy w Tuluzie, że 
zaciągał długi— Lubił bowiem 
dobrze żyć. Był częstym goś* 
ciem w nocnych lokalach i klu 
bach karcianych- Wierzyciele, 
nie mogąc odebrać od niego pie 
niędzy, wnieśli na niego skargi 
do sądu— W  dniu, w którym 
opuścił miasto, dwaj jego wie* 
fzyciele uzyskali wyrok skazu* 
i^cy go na karę więzienia za zło 
ś&we niepłacenie długów... Ta* 
ki to był człowiek 1

 Ale to jeszcze nie wyjaś*
nia dlaczego znikł... Powody, 
które pan podaje, są dość męt* 
ne—

— Nie tak mętne jak panu 
się wydaje, Nartiur— — Andre 
Ghabns zajmuje w Tuluzie 
skromne mieszkanko w starej 
dzielnicy miasta. Lubi kobiety 
i hazardowe gry. Jest siarom* 
nym urzędnikiem, zarabiającym 
zaledwie dziewięćset franków 
miesięcznie i zaciąga długi.

Co pewien czas spotyka dok 
tora Megranta. Doktór jest czfo 
wiekiem szlachetnym i dobrym, 
który stara się przychodzić z po 
moca ludziom. maiHniarum eia

w potrzebie. Przyjeżdża do Tu 
luzy tylko w tym celu, aby pod 
jąć pieniądze w banku i okroić 
swój kapitał. Chabris przypusz 
cza, że doktór posiada mnóstwo 
pieniędzy i jest nastawiony na 

aby otrzymać po nim spa* 
aek. Lecz przede wszystkim 
Megrant rozdaje pieniądze bie* 
dakom, a powtóre nic nie prze* 
mawia za tym, że zapisze coś* 
kodwiek swemu kuzynowi, pro 
wadzącemu hulaszczy tryb ży* 
cia. Gdyby jednak umarł nagle, 
me zdążywszy zrobić testamen* 
tu, wówczas cały jego majątek 
przeszedłby automatycznie na 
jego jedynego krewnego, Chab 
nsa...

— Wiąże więc pan to z mor* 
dcm barcelońslcim? — przerwał 
mu Namur — Ale co to ma 
wspólnego ze zniknięciem Cha* 
brisa?

— Wszystko się zgadza, — 
wszystko się zgadza. Przede 
wszystkim niech pan sobie od* 
powie na pytanie: jaką drogę 
wybrał Chabris, gdy stwierdził, 
ze w Tuluzie grunt pali się mu 
pod stopami? Niech pan wysili 
meco swą wyobraźnię, Namur... 
Niech pan nie zapomina, że 
Chabris jest technikiem wojsko 
wym...

— Jeśli wezmę pod uwagę 
ust, który napisał do niego Me 
grant, to dojdę do wniosku, że 
udał się do Hiszpanii...

. — Otóż właśnie, do Hiszpr* 
nii! Lecz do jakiego obozu?

— List...
(Dalszy ciąg jutro)
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Usiłował zabić
podczas niesamowitego poftigu na ulicach Warszawy

Przechodnie na ulicy Belwe* 1 Za pędzącym autem podążała 
deftkiej w Warszawie byli | taksówka z policjantem mundu

rowym, który również usiłował 
zatrzymać niesfornego kierów*
cę-

Przed stacią obsługi „Polskie 
go Fiata** udało się wreszcie go 
niącej taksówce zatrzymać auto.

Do nieprzytomnego prawie 
wywiadowcy, wleczonego przez

w
świadkami niezwykłego wypad 
ku, który omal nie zakończył 
się śmiercią wywiadowcy.

W  stronę Wilanowa jechał z 
nadmierną szybkością samochód 
prywatny AO 9520. W  pewnej 
chwili najprawdopodobniej kie* 
rowca, nie panując nad kierów* 
nicą, wjechał na chodnik. Samo 
chód uderzył w latarnię, a nastę 
pnie w drzewo. Mimo poważne 
go uszkodzenia karoserii rozpę 
dzone auto odjechało dalej, się* 
jąc panikę wśród przechodniów.

W  tym czasie przechodzący 
ul. Belwederską wywiadowca 
policyjny, widząc, iż kierowca 
znów wjechał na chodnik, po* 
gonił za samochodem wzywa* 
jąc kierowcę do zatrzymania 
się.

Wywiadowca zdołał chwycić 
się przez otwarte okno samocho 
du za kierownicę, usiłując za* 
trzymać kierowcę, który dowie* 
dziawszy się, iż ma do czynie* 
nia z przedstawicielem policji, 
powiedział: „Tyś z policji. T o 
ja cie nauczę** i zwiększywszy 
szybkość usiłował zbiec.

Wywiadowca nie puścił kie* 
równicy i mimo wysiłków kie* 
rowcy trzymał się kurczowo pę 
dzącego samochodu, który 
wlókł go poprzez kilkadziesiąt 
metrów.

M . M . )  RADIO Z ł .  8 -
miesięcznie. Bez zaliczki. Raty od 
gwdnia. Najnowocześniejsze modele 
na rok 1939 najsłynniejszych firm 
światowych. Gwarancja fabryczna. 
Opłata pocztowa tylko zł. 1.— mie­
sięcznie dla urzędników, pracowni­
ków M. P. T. Kolosalne ulgi i udo* 
sodnienia dla urzędników, pracowni* 
ków państwowych, samorządowych 
oraz ewent. obniżenie Ceny oraz wy* 
sokośd rat o połowę — przy systemie 
tylko przez nas zastosowanym łańc.* 
premiowym. Informacje telefoniczne. 
Telefon 437*05. Dla urzędników, pra­
cowników państwowych, samorządo­
wych telefon 437*53. Korzystajcie 
równiei z okresu premiowego Pol* 

skłego Radia.

samochód, którego kierowca roz 
myślnie podjeżdżał blisko pod 
mijające go pojazdy, aby w ten 
sposób trzymający się auta wy 
wiadowca dostał się pod koła 
rozpędzonych samochodów, we 
zwano Pogotowie Ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził ogól* 
ne ciężkie obrażenia u dzielnego 
wywiadowcy.

Kierowcę zatrzymano i od* 
prowadzono do komisariatu, 
gdzie okazało się, iż jest urzęd* 
nikiem państwowym i nazywa 
się Eugeniusz Brzosko (Dolna 
24).

Urząd Śledczy wszczął w tej 
sprawie dochodzenie. Brzosko 
oskarżony jest o usiłowanie za* 
bójstwą wywiadowcy.

Zamordowali wieśniaka
z a  odmowę w y d a n i a  p i e n i ę d z y

Na szosie poznańskiej pod wą wieśniaka, poczęli go bić, je 
Błoniem na wiozącego do sto* den zaś z nich zadał nrn szereg 
licy owoce mieszkańca wsi ran nożem. Baran poniósł 
Trzciniec, Walentego Barana, śmierć na miejscu.

Natychmiast zawiadomiona 
policja wszczęła dochodzenie, 
zarządzając obławę. Zatrzyma*

napadło trzech nieznajomych 
mężczyzn. Napastnicy żądali pie 
niędzy. Sootkawszy się z odmo

no Piotra Wasanowa i braci 
Stanisława i Jana Czarneckich. 
Jak ustaliło dochodzenie, zabój* 
cą był Wasanow.

Decyzją władz śledczych — 
wszystkich osadzono w więzie* 
niu.

Kobietr pokopała policjanta
Rozwścieczona niewiastę i jej kompanów aresztowano

W  Grójcu policjant zatrzy* I mając wyrywającego się awan* ■ skiego przytrzymał. Tymczasem 
ał awanturującego się na ulicy I tumika Bagińskiego, rozwśde* nadbiegła pomoc i wszystkich 

podchmielonego Tadeusza B a*ł czona kobieta kopnęła policjan*] przeprowadzono do komisaria*
gińskiego, mieszkańca Grójca. 
W  drodze do komisariatu z po* 
mocą zatrzymanemu pospieszy* 
li współtowarzysze libacji: Jan 
Firlik i jego żona Anastazja.

Firlik rzucił się na eskortują* 
cego policjanta i zaczął drzeć na 
nim mundur, a nawet usiłował 
go rozbroić. Kobieta zaś kilka* 
krotnie uderzyła policjanta, a 
gdy ten dzielnie się bronił przed 
napastnikami, jednocześnie trzy

Samobójstwo 
czy morderstwo?

W e wsi Zaborówek, w stu-d* 
ni, na jednym z zabudowań zna 
leziono zwłoki Katarzyny Bar* 
tosik. Policja wszczęła docho* 
dzenie, celem ustalenia, czy za* 
chodzi tu wypadek samobój* 
stwa, czy też morderstwa.

ta w brzuch.
Mimo bólu, policjant Bagiń*

tu, gdzie osadzono ich w aresz* 
cie.

Nr. 256.

0 amnestie kar 
dyscyplinarnych

zabiega Z w . Pracowników 
Tramwajowych

Centralny Związek Zawodowy Pra­
cowników Tramwajowych, Autobuso* 
wych i Kolejek Dojazdowych w RP. 
(Warszawa, ul. Ogrodowa 39*41) zwró 
cii się do Zarządu Miasta oraz Dy* 
rekcji Tramwajów 1 Autobusów z papo 
pozycja amnestii pracowniczej z oka* 
zji zbliżającej sie rocznicy 20*leda 
Niepodległości Państwa Polskiego, to 
znaczy anulowanie kar dyscyplinar­
nych, orzeczonych w okresie wsootn* 
nianego 20-lecia.

Propozycję swoją Związek motywu*
je histeryczny gotowością praco w* 
ników do akcji przedwzaborczej za* 
równo za czasów rządu carskiego, 
jak i okupacji niemieckiej, masowym 
udziałem w zaciągu ochotniczym ro* 
ku 1920, jak również stałą ofiarnością 
obywatelską przy subskrybowaniu po 
życzek państwowych, zbiórek na do­
zbrojenie armii i dobrowolną maso* 
wą przynależnością do stowarzyszeń 
wyższe? użytecznośri jak L.O.PP. 
L.M. i K.

Powitanie wojska 
w stolicy

W e wtorek, dn. 13 b.m. odbę 
dą się na placu Józefa Piłsud* 
skiego uroczystości powitania 
powrotu z letnich ćwiczeń wojsk 
garnizonu warszawskiego.

W  związku z tym pl. Józe* 
fa Piłsudskiego będzie zamknię 
ty dla ruchu pojazdów od godz. 
11 do końca uroczystości.

Kulisy wielkiej afery
na szlaku W arszaw a-Gdatisk-Londyn-Sztokholm

Zabójstwa na zabawie
podczas sporu o tancerką

Krwawą bójką zakończyła się 
zabawa we wsi Cyganka w po* 
wiecie Mińsk Mazowiecki. W  
sporze o tancerkę wynikła a* 
wantura a następnie bójka mię* 
dzy uczestnikami zabawy Jó* 
zefem Kobrakiem, Arnoldem 
T-ampeckim, Stanisławem Sikor* 
skini a braćmi Stanisławem i 
Franciszkiem i Władysławem 
Kuciakiem.

Nim orzybyła wezwana poli*

cja, Stanisław Kuciak został cię 
iko przez swych rywali poranio 
ny nożami i wskutek upływu 
krwi życie zakończył. Również 
poraniony został w bójce brat 
zamordowanego, Franciszek Ku 
ciak, którego przewieziono do 
powiatowego szpitala.

Policja aresztowała wszyst* 
kich uczestników bójki. Prowa* 
dzone śledztwo niewątpliwie u* 
stali, kto był zabójcą Kudaka.

Ciaźela „ciężko”  sie napisał
Poranił kelnerke i zdemolował restauracle

Do handlu win i wódek, na głowy i prawego ucha.
leżącego do Heleny Fanfary 
(W olska 82), przyszedł Cze* 
sław Ciążela (W olska 100), 
szlifierz, żądając sprzedania 
wódki. Ponieważ Fanfara wi* 
aząc podchmielonego gościa, 
nie chciała sprzedać wódki, 
przybyły zaczął ze złości, roz* 
bijać szklanki i kieliszki.

Znajdująca się tam ekspe­
dientka, Władysława Szarlew* 
ska chaała uspokoić awantur* 
niczego gościa, lecz ten rzucił 
się na nią i zadał nożem 3 ra* 
ny dęte czoła. Ranna, broniąc 
sie, uderzyła Ciężelę kuflem w 
tył głowy, zadając kilka ran

Zajście zlikwidował policjant 
wzywając Pogotowie. Rannych 
opatrzył lekarz, po czym awan 
turniczego gościa przewiózł do 
22*go komis., gdzie sporządzo* 
no protokół.

W  dalszym ciągu śledztwa
przeciwko zatrzymanemu dyre* 
ktorowi firmy przemysłowej 
„Quebracho”, Jakubowi Kraj# 
k eman owi, ustalono, że bawią* 
cy w Warszawie syn wspólni* 
ka Krajkemana, przemysłowca, 
Jana Wajbula, opuścił również 
Warszawę, udając się w nie­
wiadomym kierunku w obawie 
przed zatrzymaniem go do cza* 
su wyjaśnienia sprawy przeriw 
ko Krajkemanowi.

Sprawa ta budzi tym większe 
zainteresowanie, że Krajkem^n 
jest skarbnikiem Izby Łaciń* 
sko # Polsko * Amerykańskiej i 
rozporządza dużym zasięgiem 
stosunków zagranicznych.

Okazuje się w dalszym dą*
gu, że spór między Krajkema* 
nem i Wajbulem dotyczy wyso 
kości udziałów w fabryce. W aj 
bul twierdzi, że posiada icn 
47 proc., natomiast Krajkeman 
utrzymuje, że jest on znacznie 
mniejszy.

Aawokaci Krajkemana, któ* 
rzy bawią w Gdańsku zawiado 
mili rodzinę zatrzymanego, źe 
władze gdańskie rezygnują z 
zarzutu przestępstw karnych 
przeciwko Krajkemanowi, wo* 
bec czego po załatwieniu ̂ róż* 
nych formalności, spodziewa-
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Śmiertelny npadek z samochada
Tragiczny wypadek wydarzył 

się pod wsią Ignaców w powie 
de Mińsk Mazowiecki. Z War*
szawy do Kałuszyna jechał sa* 
mochód ciężarowy naładowany 
towarami. Auto prowadzone by
ło prz< 
KahiS2

rzez Abrama Kamionkę z 
izyna.

Samochodem jechał również 
17*letni Szlama Jabłonka, zaan* 
gażowany do pilnowania towa* 
ru. Jabłonka ulokował się na 
stertach towaru. W  pewnej chwi 
li samochód nagle podrzucił i 
chłopiec spadł na szosę, dozna* 
jąc ciężkich obrażeń.

Nieprzytomnego chłopca prze 
wieziono do szpitala w Warsza 
wie, gdzie lekarze stwierdzili 
pęknięcie podstawy czaszki.

Samalot wpadł aa fara siana
i i r l e g l  f c o l a s t f r o f f e

Wczoraj około godz. 17*ej 
na lotnisku katowickim samo* 
lot, należący do Aeroklubu ślą 
skiego, poaczas startu zawadził 
kołami o przejeżdżającą obok 
lotniska furę siana.

Wskutek wypadku samolot 
uległ poważnemu uszkodzeniu. 
Pilot Peszke z Brzękowic do* 
znał szeregu dężkicł| obrażeń. 
Rannego odwieziono do szpita* 
la.

Jabłonka po kilfku godzinach
pńa,rL

ją się zwolnienia K rajkę 
ciągu najbliższych dni.

Wskutek doniesienia W ajbu 
la, który wmieszał do sprawy 
zatrzymania Krajkemana angiel 
ską firmę „The Forsztal Com 
pany Ltd.*', jeden z przedsta* 
wicieli tej Firmy przyjeżdża do 
Polski.

Utrzymują, że skarga Waj# 
buła, który wmieszał wspomnia 
ną firmę w sprawę aresztowa* 
nia Krajkemana, spowoduje o* 
debranie Wajbulowi przedstaw 
wicielstwa tej londyńskiej fi** 
my na Szwecję.

Badania działalności Wajbu* 
la na tle całej omawianej spra* 
wy i jego interesów importó* 
wych w zakresie ekstraktów 
garbarskich wykazało, że W aj- 
bul był już na terenie Szwecji 
pociągany do odpowiedzialnos# 
d  za fałszowanie garbników.

W  Dolinie Chochołowskiej pod Zakopanem został luż 
założony obóz stratosferyczny w którym pod kierownictwem 
członków komitetu organizacyjnego nastąpić ostatnie przygoto 
wania do polskiego lotu do stratosfery na balonie

okołoPolski*”. Lot ten odbędzie się przypuszczalnie
śnią b. r.

Na zdjęciu — rzut oka na Dolinę Chochołowską.

Gwiazda 
20 wrze*


